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W I E  C Z O R N M

wychudzi dwa razy dziennie: a gadzinie S-tel rana C G m iu  Poranna*') i a godzinie 2 oosjMudnśw.

p r e n u n  o r « t . ’ y «
Abonerr.ewt m iesięczny we Lwowie za ftb« w^mu.ija 

gazety 2 korony.

Za codzienną dw ukrotną dostaw ę do dom u dopłaca
się  6 0  kaleczy.

Z przesyłką poestową w trafi t raona-Ais.
m ie s ię cz n ie . 2  K 5 0  !i. ! i  th .rk r o i.ią  3  K —  h .
kw artaln ie .  7  „ 50  ,  j w ysyłką . ,  9  „ —  ,
rocznie ,  . 3 0  ,  —  ,  j pocztow ą . 3 6  ,  —  ,

W N iei..czech  m iesięczn ie    4  K —  h
W  innych państw ach Zw. p. m ies ię cz n ie  5  .  —  „

C e n y  o g ło s z e ń  :  Z a w iersz jrdnoszpatjow y petitowy 
lub jeg o  m ie jsce  24  hal. N a d e ^ ła n ę -z a ; w iersz  p e­
titowy lub jeg o  m ie jsc e  8 0 'h a l. P b  kron ice  w iersz 
2  ker. N e k r o lo g ia  za w iersz petitowy 60  hal. — 
D io b n e  o g ło s z e n ia  po 6 hal. za wyraz, wyrazy 
t łu s te m i c z c io n k a m i liczą  s ię  podw ójnie. N um er 
pojedynczy we Lwowie 4 hal,, na prowincvi 8 h t l .

Nr. 504. Lwów, wtorek dnia 30. stycznia 1912. Rok II.

Sprawy zagraniczne.
Nastrój wśród Arabów 

trypolitanskich.
W przejeździć do Konstantynopola bawił 

przed kilku dniami w Wiedniu b. angielski po­
rucznik N ontague, który był niegdyś instruktorem 
arm ii angielskiej w Trypolisie, a obecnie walczył 
po stronie Turków. N ontague w rozmowie z współ­
pracownikiem „ Z e it"  oświadczył, że jedzie do 
stolicy Turcyi na wezwanie rządu, by złożyć spra­
wozdanie o r o z s t r z e l i w a n i u  b e z b r o n ­
n y c h  A r a b ó w  w T r y p o l i s i e .

Sprawozdanie to m a być rozesłane do m o­
carstw w form ie noty. N ontague twierdzi, że 
W łosi nigdy nie zdołają się usadowić v.-e wnętizu 
Trypolisu. W ykluczone jest by Turcy zawarli k ie­
dykolwiek niepomyślny dla siebie pokój — nie 
oni będą prosili o pokój lecz W łosi. Nawet gdy­
by Turcy m usieli z jakichś wewnętrzno-polity- 
cznych względów zgodzić się na zaw arcie pokoju, 
nie zgodziliby się na to  Arabowie trypolitańscy—  
gdyby zaż postąpiono w brew -ich woli, przyszlo- 
by do zagłady państwa tureckiego.

Na ca łe j przestrzeni tureckiego państwa 
Arabowie powstaliby przeciw rządowi tureckie­
mu. Przy końcu wywiadu oświadczył N o n tag u e» 
„Coraz w ięcej Arabów napływa do Trypolisu, a 
każdy znawca stosunków uważałby wprost za 
śm ieszne przypuszczać, że te rozgoryczone szcze­
py w c.zemkołwiekbądź ustąpią".

| sza wiadomość, powodował się widocznie li tylko j osób, wezwano 7u0 świadków, bronić będzie 100 
stroną form alną, mianowicie faktem, żc nie do- j adwokatów. O skarżają wiceprokuratorowie nowo-
ręczono O. Reymanowi wezwania na rozprawę 

j N acocha w tern m iejscu , na które ono opie- 
! wało.

Z caratu.
Pogłoska o ucieczce 0 . Reymana.

Częstochowa. (T e l. w ł.). D zisiejszy „G o­
niec częstochow ski" podaje następującą wiado­
m ość: Były przeor klasztoru jasnogórskiego, O. 
Euzebiusz Reym an, który ostatnim i czasy prze­
bywał w klasztorze B raci N iłosierdzia pod W ie­
dniem, w yjechał z tego klasztoru, niewiadomo 
dokąd. W ieść niesie, że O. Reyman podobno 
przez B rem ę udał się do Ameryki.

Rów nocześnie podaje „Goniec częstochow ­
sk i", że policm ajster Czesnakow w towarzystwie 
komisarza cyrkułu częstochow skiego Taczarow a 
przybił tymi dniami do klasztoru na Ja sn e j G ó­
rze, gdzie poddał dwugodzinnemu badaniu dwóch 
zakonników, zam ieszanych w sprawę N acocha, 
mianowicie O. Olesińskiego i O. Luczaja.

Częstochowa. (T e l. w ł.). Korespondent wasz 
dowiaduje się, iż pogłoski rozsiewane o rzekomej 
ucieczce przeora Reym ana nie maja najm niejszej 
podstawy. Przed dwoma bowiem tygodniami O. 
Reym an bawił na rekolekcyach u Jezuitów  we Lwo­
wie, skąd nadsyłał listy do swych najbliższych 
znajom ych. Otóż prawdopodobnie O. Reyman 
w yjechał do Paryża, jak to pierwotnie &nfi'śrz*i 
i w powrotnej drodze uda sHfjclo Piotrków:) na 
proces. „G oniec częstochow ski" podając powyż-

Rusyfikacya Kolei warszawsko- 
wiedeńskiej.

P e te is b u r g . (T e l. wł,) W brew ośw iadcze­
niom dyrekcyi kolei w arszawsko-wiedeńskiej, że 
oprócz dokonanych już, żadnych zmian w skła-’ 
dzie personalu się nie przedsięweźmie, ogromna 
liczba urzędników kolei libawsKiej ma otrzym ać 
posady przy kolei w arszawsko-wiedeńskiej, wzglę­
dnie rozpoczęto starania o ^zyskanie tych po­
sad, które będą sow icie cpkicane. Starania te 
krvją się i  zam iararpj' mir, ąurst.ya komunikac.yi, 
które rozesłało  do wszystkich urzędów k ole jo ­
wych cyrkularze z żądaniem, aby wykazały jaki 
procent Rosyan i prawosławnych, względnie u- 
kwalifikowanych co do swej prawomyśiności po­
litycznej znajduje się wśród urzędników k o le jo ­
wych. Zarząd kolei libawskiej otrzym ał również 
taki cyrkularz, a „obecnie podobno kilkanaście 
rodzin urzędniczych ma się udać z N ińska do 
Warszawy

(Przypom inają sobie nasi czytelnicy, że 
swego czasu zam ieściliśm y wywiad z inżynierem 
kolei w arszaw sko-w iedeńskiej, w którym już 
wówczas wskazaliśmy na to, że rząd poczvm ta ­
kie zmiany w składzie personalu kolejowego, aż 
dojdzie do 70 prc. Rosyan. Red.}.

S o s n o w ie c , (T e l. w ł.) Na stacyi tutejszej 
zam ieszczono następu jące obw ieszczenie :

Niniejszem  zawiadamia się wszystkich pra­
cowników stacyi tu te jsze j, że wszystkie rozmowy 
służbowe i rozmowy rmędzy sobą powinny być 
prowadzone w języku rosyjskim.

Walka biskupa z synodem.
Petersburg. (T e l. wł.) Dnia 25  stycznia 

odbyło się nadzwyczajne posiedzenie synodu ce ­
lem  zajęcia stanowiska w obec biskupa Hermoge- 
nesa. Niemal jednom yślnie uchwalono udzielić 
biskupowi nagany. H erm ogenes ma się bronić 
tern, że właściwie nic rozumie całego incydentu 
i podtrzym uje swe twierdzenie, że synod nie słu­
ży sprawom religii, lecz jedynie oberprokuratoro- 
wi. W reszcie biskup zamierza powiedzieć na sw o­
ją  „obronę" : „W obec powyższych wyłuszczeń u- 
dzielonej mi nagany nie przyjm uję, bo uważani, 
że synod sam na nią zasługu je*.

H erm ogenes oświadcza, że nie przerwie swej 
watki z nadprokuratorem Sahlerem, choćby mu 
groził Sybir i katorgo.; Dziś wyjedzie Herm ogenes 
z Petersburga do Carycyna.

Powiadają, że w m iejsce Hermogenesa ma 
być zamianowany biskupem mnich Heliodor.

Gibi zymi proces rewolucyomsttSw.
■ P e te rs b u rg , (T e !,  wł.). Wydział senatu 

przystępuje do rozpatrzenia sprawy orm iańskiej 
partyi rewolucyjnej. Przewodniczyć będzie roz­
prawie sem .tor Kryptow. Oskarżonych je s t  157

czerkaskiej Izby sądow ej: Śergiejew  i Aksakow.
Sa lę , w której ma się odbyć rozprawa, trze­

ba było przerobić, aby mogła pom ieścić tak 
wielką ilość stron, świadków i obrońców.

W obronie hr. Ronikiera.
List matki i żony.

Warszawa. (T e l. wł.). Do redakcyi war­
szawskich wystosowały matka i żona Bohdana hr. 
Ronikiera list następu jącej treśc i:

„Trudno przypuścić, ażby serca ludzkie były 
tak bezlitosne, a sumienia tak zw yod niałe i ska­
m ieniałe, iżby do nich głos zrozpaczonej matki 
i żony nie trafił. Do tych ludzkich uczuć, do tych 
strun serca, które dotąd nie zadrgały wyrzutem 

• sumienia, zwracamy się wraz z głosem  trojga 
dzieci, które tracą niewinnie o jca ,

Prosim y gorąco : przem ówcie i w skażcie win­
nego, wy co kłam iecie dla zadowolenia nikczem ­
nych uczuć, wy co  składacie świadectwa dla po­
parcia fałszów, przem ówcie! Niech tak straszna 
krzywda nie cięży na waszem sumieniu. W skażcie 
winnego. B o  kara ludzka je s t niczem  wobec stra­
sznych wyrzutów sum ienia, które towarzyszą do 
śm ierci i nie pozwalają skonać spokojnie. P rze­
mów człowieku, przem ówcie ludzie".

List podpisały m atka i żona Ronikiera.

JęzyK litewski w urzędzie miejskim.
Warszawa. (T e l. wh) W kwestyi języka 

litewskiego w sam orządzie m iejskim  w Królestwie 
polskiem weszli Polacy w porozumienie z B u ła­
tem , posłem  litewskim. W komisyi zam ieszczą 
Polacy poprawkę, która pozwoli Radom  m iejskim  
guberni suwalskiej używać w obradach języka li­
tewskiego. Rząd nie zgadza się jednakowoż na 
wprowadzenie języka litewskiego, twierdząc, że 
już język polski dopuszczony jest tylko wyjątko­
wo, a o ile ludność nie chce używać języka pol­
skiego, powinien dla nich obowiązywać tylko ję ­
zyk josyjsk i.

Wiedeń i Zamarstynów
czyli w j Ki sposób spalił się sklep 

przy ul. Stanisława!?
Jeszcze  w sobotę 20  bm. zaalarmowana zo­

stała straż pożarna ogniem, który wybuchł przy 
ul. Stanisław a l. 10 w sklepie Leopolda S ., 
niszcząc znajdujące się tam  przybory stolarskie. 
Na m iejsce przybył również i a jent policyjny c e ­
lem dowiedzenia się

o przyczynie pożaru.
Bliższych jednakże szczegółów  nikt o tern 

i podać nie mogł. Żona poszkodowanego podała, 
I że m ąż je j w yjechał jeszcze  w piątek do W ie­

dnia w sprawach handlowych, tak, że krytyczne­
g o  dnia sklepem  zarządzało tylko ona sam a. W 
1 jaki sposób m ogł powstać pożar, nie m ogła wy- 
| iaśnić. J e j  sam ej —  jak  mówiła —  ogień ten



Str. 2. „Gazeta W ieczorna* z  dnia 50 . stycznia 1912. Nr. 5 0 ? .

Atydaje się dziwny, gdyż w sklepie nie było ani 
piecyka, ani wogóle n ic takiego, od czego ogień 
Tióglby powstać.

R zecz oczywista, że jedyna myśl, jaka się 
,u policyi nasunąć mogła, to ta, iż ma się tu do 
£zymenia z podpaleniem . W obec braku jednak 
dowodów sprawę tę odłożono do czasu do 
iktów.

„Ewidentne oszu stw o"!
W m iędzyczasie jednak znalazł się jakiś b e­

zimienny „przyjaciel" owego kupca, który w 
obszernie ci edagowancm doniesieniu anorim ów eni, 
zwrócił uwagę poiicyi, że ma się tu do czynienia 
i  „ewidentnem oszustw em ", albowiem S . nie był 
Krytycznego dnia wcale w W iedniu, lecz bawił 
la  Zaftiarstynowie, gdzie różnym stolarzom  
sprzedawał towary poniżej cen fabrycznych.

Wskutek doniesienia tego policya zw róciła 
s ię  do iandarm eryi W Zam arstyn o w ie  z p olece­
niem przeprowadzenia śledztwa w te j sprawie. 
Wyniki tego śledztwa były dla Leopolda S . bar­
dzo kom prom itujące.

Żandarm erya skonstatow ała mianowicie na 
podstawie zeznań licznych świadków, że Leopold 
5 . rzeczyw iście *.dmiast jech a ć  dó W iednia, b a­
wił w Zamarstynowie, gdzie urządził w ysprztdaż 
swych towarów i to po cenach tak nizkich, iż 
wywołały powszechne zdumienie.

J o  aresztu śledczego!
Marne tak niezbite dowody w swem ręku, 

policya dokonała aresztow ania oszukańczego kup­
ca i odstawiła go dziś do  aresztu śledczego przy 
ul. Batorego. Leć pold Ś. odpowiadać będzie za 
podpalenie i oszustwo.
— B w w ż e w i w — iMt&immmmmś r i ■ t e a— ■ugromhmww —— — i

Kronika z ostatnie* cUwSl
Linia teiefonicm a 1 wow - W ied eń , w 

ostatnich dniach ogrom nie kapryśna, odmówiła i 
dziś posłuszeństwa, w obec czego podajemy tylko 
depesze odebrane drogą telegraficzną.

,,O g n is k o  k o b ie t"  (B ra jero w sk a  14) W czw artek 
dnia 1 lutego o godz. 7 pogad anka: „O now oczesnnm  
m ałżeń stw ie1 zagai pani dr. Ada R eich en stć in ow a. G oście  
milfc widziani.

subskrypeya swwej pożyczki dosięgła we 
Lwowie —  jak  zapewniają nas w kołach lin. cy­
fry 2 0  milionów koron. O ile zdołaliśmy dotych­
czas sprawdzić, Subskrybowano w fitti wiedeń­
skiego Banku związkowego 2 miliony koron, w 
Unionbanku 1 ,980 .000  K, w Banku praskim 
1 0 0 0 .0 0 0  K, u firmy 5ch iitz  i G hajes 8 3 0 .0 0 0  K. 
W  innych ihstytucyach subskrybowano również 
znaczne sumy, wysokości ich jednak nie m o­
gliśmy dotychczas sprawdzić.

Ż  Sa li k o n c e r to w e j, W piątek dnia 2. 
lutego odbędzie się jedyny w sezonie wieczór 
kameralny rozgłośnego kwartetu paryskiego Ca- 
peta. Kwartet ten złożony z pp. L. Capeta (1 
skrzypce), H. C asadesusa (w iolonczela), A. Casa- 
desusa, (altów ka) i M. Hevitta (2  skrzyDce), wy­
bił się w ostatnich lutach na czoło zespołów 
komnatowych i stanął w pierwszym rzędzie obok 
Biukselczyków  i Czechów . '

Pożiom  artystyczny zespołu tego poznać 
można ze zdań krytyki niem ieckiej, która dla ar­
tystów francuskich gra:ących kwartety Bee£hove- 
na nie zwykła być łaskawym sędzią. O to jedno 
zę zdań berlińskich po koncercie kwartetu w li­
stopadzie 1910  rok u : Kwartet Capeta rozjaśnił 
przepaścistą głębię ostatniego utworu kam eralne­
go Beethovena błyszczącem  światłem  prawie hie- 
słyszanego dotąd piękna dźwiękowego, nie za­
niedbawszy duchowego wypracowania obok o śle ­
piającego efektu brzm ien ia : znaczy to doskona­
ło ść  która nawet na polu bogatej w św ietne wy­
padki muzyki komnatowej je s t nieporównana.

Program  wieczoru lwowskiego obejm u je 
utwory M ozarta, Brahm sa i jed en  z ostatnich 
kwartetów Beethovena. B ilety  sprzedaje skład 
nut W. Zadurowicza, .

Na^ła jrpierć w m urach „Almae m atris“. 
W czoraj w ieczorem  zm arła nagle na udar serco ­
wy 44- letnia Parańka H r e f c r u k ,  służąca u 
v oźnego uniwersytetu M ichała Jasińsk iego. Przy­
wołany lekarz dzielnicowy dr. S  e r b e ń s k i, 
skonstatow ał śm ierć naturalną, poczem  zwłoki 
odstawione zostały do Instytutu medycyny są ­
dowej.

Nocna wycieczka ohfąkanegc. W czoraj 
o godz. 2 w nocy przytizym ał żołnierz policyjny

umysłowo chorego Iwana M a s s a, któi y urzą­
dził sobie nocną w ycieczkę po Lwowie. M assa 
oddano do kom isaryatu dzielnicy dm giej.

N ow ość k arnaw ałow a, W Pałacu  sporto­
wym odbędzie się dnia 3 lutego reduta angiel 
ska. Dwaj ai iglicy pp. Mc. DovalI i 1 ararack u- 
tżądżają ją  ściśle  wedle progi amu ostatniej re­
duty w Co /ent Garden Ballhouse W Londynie.

O dnośnie do korespondencja ze S try ja , u- 
m iaszczonej w nrz. 5 6  „Słow a Polskiego" z 23. 
stycznia br. otrzymujemy z Wydziału powiatowe­
go w Stry ju  następu jące w yjcśńienie sprawy:

Sm utny nad wyraz wypadek defraudacyi, 
popełnionej przez kasyera m iejskiego w Stryju, 
dał pochop korespondentowi „Słow a Polskiego" 
do um ieszczenia kcrespondencyi o, tym fakcie, 
m i j a j ą c e j  s i ę  j e d n a k  w e  w s z y s t k i c h  
s z c z e g ó ł a c h  ż p r a w d ą  i z a s a d a m i  
u c z c i w o ś c i ,  a godzącej w osobę burm strza 
m. S try ja , p, dra Falka. —  1 jedynie tylko to 
mogło być celem  owej korespondencyi, aby dra 
Falka przedstawić w św ietle jak r.ajgorszem  i soo- 
wodować jego ustąpienie z godności but mistrza, 
którą olizko od dwóch lat piastu je z pośw ięce­
niem i zaparciem  się.

Aby bodaj w części wynagrodzić p. dr. F a l­
kowi niezasłużoną, ciężką krzywdę, jaką mu wy­
rządzono, uważamy za nasz obywatelski obowią­
zek przedstawić sprawę zgodnie z istotnym sta­
nem rzeczy i na podstawie wyników urzędowych 
dochodzeń.

Sum a zćefraudowana przez kasyera Magi­
stratu dosięga kwoty 4 1 .4 6 9  koron, a nie 60 .000  
koron —  jak pisze korespondent —  i znajduje 
zupełne pokrycie w w aricści domów kasyera D., 
na których też zaraz naźajuti-z po wykryciu de- 
fraudacyi, dzięki szybkiej i energicznej interwen- 
cyi burmistrza dr. Falka, zosia lc prawo zastawu 
dla zabezpieczenia wszelkich szkód funduszu m iej­
skiego zabezpiecźone hipotecznie do wysokości 
9u 000  koron. *

Doniesienia do Wydziału krajowego tej tre­
ści, iż „burmistrz pobiera z kasy m iejskiej p ie ­
niądze na sw oje własne potrzeby" ( !? )  nikt nie 
uczynił, bo juź chyba na takie p o t w o r n e  
o s z c z e r s t w o - —" nawbtby ów korespondent się. 
nie zdobył....

Szkcntra Kasy nie tylko nie zaniedbyrwanó 
od półtora roku —  jak twierdzi kerespondent —  
le c2 przeciwnie, stwierdziliśmy urżęaownie, że 
od czasu ob jęcia  urzędu burm. prze t  p. dra Falka, 
szkontra odbywały się niem el co m iesiąc. Były 
nawet m iesiące, w których dwa -azy szkonf.ro- 
Wano kasę^ a m ianowicie raz szkontrow eła ją  
kom isy j szKontrująca, a drugi ruz M agistrat.

Szkontra przeprowadzał zo strony M agistra­
tu burmistrz lub w iceburm istrz osobiście, lub 
też przez delegowanego asesora, zawsze jednak 
w asystencyi któregoś z asesorów  —  każdym ra­
zem innego.

Komisyę szkontrującą wybiera Rada m iejska, 
lecz kaśyer D. nie miał i nie m ógł zresztą m ieć 
żadnego wpływu ria Wybór członków kómisyi. 
D obierano takich członków komisyi, którzy z bu- 
chalreryą i rachunkam ' byli obznajom ieni.

Nie je s t prawdą, jakoby dr. Falk „uprawiał 
uolitykę żydowsko-ruską i obsadzał wszystkie po­
sady Rusinam i lub żydam i". Co do tego zresztą 
wystarczy wskazać na sprzeczność w twierdze­
niach korespondenta, boć chyba „polski dem o­
krata" nie uprawia pohtyki żydow sko-ruskiej!

Posad Ważniejszych w czasie urzędowania 
p. dr. Falka nie obsadzano; jedyną posadą w tym 
czasie nadaną była posada architekty m,iejskiego 
i tę otrzym ał Polak p. A g o n o r S  m o I u- 
c h o  w s k i. Przy nadawaniu podrzędnych posad 
agentów policyjnych kierow ał się magistrat nie 
względami narodowościowymi, lecz względami na 
kwalifikucye i szczgdlne uzdolnienia kandy­
datów'.

W y r a f i n o w a n e m  k ł a m s t w e m  ob- 
liczonem  chyba na sensacyę u osób, niąznają- 
cych Stryia, lub na osłonięcie tajem nicą osoby 
korespondenta, je s t  ustęp, dotyczący dyiektcra 
gazowni. Na dyrektora gazowni nie „sprowadził" 
p. M ieczysława Saiferth a  p. dr. Falk, gdyż tę 
posadę otrzym ał p. Seiferth  jeszcze przed 6 la ­

ty, a p. dr. Falk  je s t burm istrzem  od kwietnia 
1910  i! Pan dyrektor Seifertn  w ciągu sześcio le­
tniej swej działalności zdobył swą uczciwą, rze­
telną pracą, pełnem taktu i godności postępow a­
niem ogólny mir i szacunek, a jako prawy P c -  
lak i dobry chrześcijanin-katolik  nie mógłby na­
wet pom yśleć o „wyrzucaniu ch rześcijan " z po­
sad w gazow ni!

W ilhelm R^zenberg, urzędnik rachunkowy 
w gazowni, przyjęty został również przed o b ję ­
ciem  urzędu burm istrza przez p. dr. Falka i po­
siada na tę posadę wymagane kwalifikacye w 
całe j petni.

Korespondent twierdzi, że burm istrz dr. 
Falk „Szafuje pieniędzmi grninnemi i obdarza re- 
muneracyami urzędników zaufanych, którzy mu 
donoszą różne inform acye". Taki wypadek nigdy 
nie zaszedł i zajśćby me mógł, gdyż rem unera- 
cye dla urźędników są udzielane wyłącznie tylko 
na podstawie u c h w a ł y  M a g i s t r a t u ,  itóry 
wynagradza niemi urzędników, pracujących z wzo­
rową pilnością poza godzinami urzędowemi w wy­
padkach większego nawału pilnych prac biu­
rowych. ‘

Korespondent nie pominął też sposobności 
skierowania ostrza swych oszczerstw  przeciw c ie ­
szącem u sic pow szerhnem  poważaniem i uzna­
niem tutejszem u staroś ie, twierdząc, że starosta 
pozostał głuchym na przestrogi jednego z oby­
wateli. Możemy z całą stanow czością zapewnić, 
że nikt nigdy z podóbnem i przestrogam i nie 
zwracał się do tutejszego starosty.

Również nieprawdą jest, aby władze nosiły 
się z zam iarem  rozwiązania reprezentacyi m iej­
skiej, jak niem niej, aby burmistrz dr Falk  czynił 
zabiegi w nam estnictw ie i w W ydziale Krajowym, 
aby do tego nie dopuścić.

Do rozwiązania reprezentacyi m iasta nie 
Cha żadńej podstawy. Zarząd m iasta spoczywa w 
rękach ludzi prawych, sum iennych i energicznych, 
a wypadki defraudacyi wydarzają się zarówno w 
instytucyach finansuwych, wzorowo i wedle n a j­
lepszych reguł urządzonych, jak  i w najwyższych 
władzach państwowych, m ających  opinię jaitrtaj- 
bardziej skrupulatnego i surówego trzymanie się 
przepisów i instrukcyi urzędowych 1

Wykryte zresztą obecne defraudacye p o - 
c h o d z ą  z l a t  d a w n i e j s z y  c h ,  zł które 
obecna rep rezen tacja  nie m oże chyba Odpo­
wiadać.

burm istrz p. dr. Falk cieszy się niepodziel­
nie zasłużoną opinią człowieka prawego, en erg i­
cznego i oddanego całą  duszą sprawom m iasta. 
Jako  prawy syn O jczyzny słusznie uważany je s t 
w m ieście za spadkobiercę idei bł. p. dr. Filipa 
Fruchtm ana.

„Polityką" zajm ować się musi, jak  każdy 
zresztą obywatel, którem u sprawy ogółu nie są 
obojętne, tc  jednak nie przeszkadza mu wcale 
w pełnieniu jego  ciężkich obowiązków z całą 
gorliwością i bezstronnością.

S try j, dnia 25. stycznia 1912. Z Wydziału 
powiatowego. P rezes : Onyszkiewicz.
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J e ż e l i  k a s z le c ie , jesteście  zachrypnięci, zaflegm ieni, 
zakata.żeni, odczuw acie b iak  apetytu, zm ęczeni, doznajecie 
ubytku w wadze ciała, lub też objaw y te okazują się u 
osób wam blizkich, należV bezzw łocznie zam ów ić Grke- 
uy’ijfeo m iód lipowy (syrup) celem  zapobieżenia szerzeniu 
sic zia. Środ ek ten jest najlepszym  środkiem  dom ow ym . 
P róbn a flaszka kosztu je koron o, duża flaszka koron 5, 
lub a  flaszki koron 10. Franko za zaliczką przez główny 
skład Hugo Orlceny, apteka, Budapeszt, TOkóly uh 28, 
D ep. 6S,

E n c y k lo p e d y ą  d la  in s e r e n ta  jest katalog  dzienni­
ków. B ez 'a k ie g o  podręcznika nie .nuże on sw ych planów  
publikacyjnych urzeczyw istnić, w zględnie i  wielkim nakła­
dem kosztów  załatw ić. T o  stare dośw iad, zenie skłoniło 
biu ro ogłoszeń M. DuKesa Nast. (M . A ugenfeU a 1 E . Less-" 
nera) W iedeń, 1. W ollzeile 9  —  d c wydania w yczerp u ją­
ceg o  kata’ogu, k tórego zadaniem  je s t in form ow ać Inseren­
ta w zachodzących pytaniach „Co, gdzie, kiedy ? - ,  na któ­
re też w w yczerpujący sposób odpowiada. K atalog len u- 
kazał się w łaśnie z nader in teresu jącą przedm ow ą z dzie­
dziny polityki gosp od arczej i m og ą go wszyscy otrzym ać 
bezp fitn le  od firrny M D ukes N achf. W ien ,-I. W ollzeile 9,
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Maniactwa Tyrtejowe.
Lwów, 3 0  stycznia.

Od niejakiego czasu z niektórych zakątków 
odzywa się u nas coś, co  brzmi zdaleka, jak 
szczęk oręża.

A rów nocześnie wypominają nam, żc myśl 
niepodległościowa w nas „się odpaństwowila* i 
upominają nas, byśmy odszukali w sobie rycer­
skiego ducha i gotowali się do walki orężnej o 
niepodległość.

Szkoda jednak, że ci nowi apostołowie, k(u- 
rzy widocznie zapragnęli sławy Tyrtejów  —  nie 
wiadomo, czy tak sam o smakowałoby im marze* 
nic o sławie Leonidasów— nas, „niewolników", nas, 
w materyali/mie pracy organicznej duchowo i fi­
zycznie zgnuśiiidlycM nie p o u cza ją : jakie drogi 
prowadza do celu. Cóż mamy czynić, by nasza 
myśl niepodległościow a napowrót „sic upaństwo­
w iła "?  Zdawalopy się, że skoro jest w nas myśl 
niepodległościowa, skoro myśl ta i to pragnienie 
tkwi głęboko w każdej choćby przez pół 
tylko uświadom ionej polskiej duszy, to je s t ono 
ipso fa c to  pragnieniem  w łasnej państwowości i 
je j  pożądaniem. No —  ale mimo to myśl n ie­
podległościową przeciwstawna ktoś teraz myśli o 
państwowości i twierdzi, że „myśl niepodległo­
ściow a* „się odpaństw ow iła". B yć może, że ma 
racyę. Tylko —  co to właściwie znaczy i czy 
wogóle co zn aczy ? Jcs tż e  w tam sens głębszy, 
czy też —  brak sen su ?

Ale m niejsza o subtelności teoretyczne. Zro- 
zum iełe dla wszystkich jest to, że kazą nam wy­
raźnie sposobić się do walki orężnej o niepodle­
głość. Dobrze —  ale ja k ?  Czy mamy potajem nie 
zbierać składki na choćby kilka tysięcy karabi­
nów lub browningów, kióreby w jak ie jś grocie 
tatrzańskiej, szczęśliw ie skryte przed okiem poli- 
cyi, czekały pobudki? A może —  m oże choć 
jedna arm ata tub przynajmniej parę karabinów 
m aszynow ych? Czy mamy już dziś po cichu two­
rzyć kadry przyszłych pułków, przygotowywać 
plan m oLilizacyjny, wypracowywać regulamin ćwi­
czebny i służbowy i w pajać go w coraz szersze

Praw a przedruku oraz tló m aczcn ia  na w szystkie języki 
zastrzeżo ne.

28 STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI.

Mocny człowiek.
P o w i e ś ć .

Ciąg Jalszy .

Sp o jrzał uważnie na borsuka.
—  Nie ! w ykluczone! ta p-osta, jagnięca du­

sza nie umiałaby przybrać maski. T o  romantyk, 
ślepy romantyk, który coś czu je, a nie wie co. 
Jeg o  oczy niezawodne, ale nie łączą się z m óz­
giem ... Ja k  on na nią patrzy —  ciekaw e: oczy 
jego wszystko widzą, ale on sam nic, n ic...

—  Nie masz czego do p ic ia ?  —  zagadnął 
wesoło Bilecki.

—  Przepraszam , najm ocniej przepraszam ... • 
Ale nagle przypomniało inu się w idocznie, że ma 
pieniądze. —  Ja  w tej chwili skoczę, czegobyście 
się państwo napili?

—  Jeże li nic nie masz, to daj spokój.
Ależ w te j chwili, co  chcesz co  ła ­

skawa pani sobie ż y c z y ?  Tu zaraz o b o k -— jeden 
skok... Zaraz, zaraz, w te j chwili...

Nic czekał na odpowiedź i wybiegł z po­
koju.

—  Pani go już dawno zna ? —  zapytał na­
gle Bilecki.

—  Od m iesiąca.
— A jakeście  się państwo p ozn ali?  Pani 

wybaczy to pytanie, ale jestem  rzeczywiście c ie ­
kaw, jak  ten odludek...

—  Poznanie się nasze —- przerwała —  isto­
tnie ciekawe. Poszłam  raz do opery na m iejsca, 
na których najinteligentniejsza publiczność podo-

k o ła ?  A możeby tak raz do roku wielkie m ane­
wry narodowe —  na razie z laskam i?

Cóż więc m ają znaczyć te nowe wezwania 
do sposobienia walki o ręż n e j?  Czy tc  kpiny z d o j­
rzałego społeczeństw a, czy chorobliw e owoce go­
rączkowego szukania nowych brzm iących haseł 
politycznych za wszelką cenę, czy senne m arze­
nia narwańców?

Namby się zdawało, żc ta praca „organi­
czn a", ta praca „ośw iatow o-ekonom iczna", którą 
„oni* pom iata ją ; je s t w danych warunkach naj 
siln iejszem  i jedynęm  możliwcm własnej pań­
stwowości przygotowywaniem. Im w ięcej sił pod­
stawowych nabędziemy, tern łatw iej nam przyj­
dzie je j odzyskanie i oparcie na mocnych pod­
stawach. Tem u chyba nawet nikt z tych dziś 
„do broni" naw ołujących nic zaprzeczy. Ale boją 
się oni, by tym czasem  nie zaginęło poczucie osta­
tecznego celu wszelkiego naszego działania?

Oto nędza je s t wrogiem wyższorzędnych 
uczuć zbiorowych —- je s t wrogiem poczucia na­
rodowego. Takim  samym wrogiem jest siostra 
nędzy, ciem noia. Im wyżej społeczeństw o -.ta­
nie pod względem dobrobytu, oświaty mas, fcywi- 
lizacyi i kultury, tern silniejszym  będzie jego  pęd 
do coraz pełniejszej sam odzielności, które; o sta­
tnim wyrazem je s t w łasna państwowość. I Jap o ­
nia nie pierwej wystąpiła w światowe szranki, aż 
intenzywną pracą oświatową, prowadzoną w du­
chu narodowym, wpoiła w każdego szeregowca 
głęboką m iłość ojczyzny, zaszczepiła w nim bo­
haterstwo, a um iejętnem  dźwiganiem dobrobytu 
nagrom adziła zasoby, czyniące ją  zdolną do spro­
stania olbrzymim ciężarom  m ateryahnm  nowo­
czesnej wojny.

T o  proste —  praw da? A jednak pokazało 
się w tycb dniach, że trzeba u nas tłóm aczyć 
i ilustrować takie proste sprawy. I to właśnie jes t 
nad wyraz smutne.

Ale gdy przyjdzie chwila, w której dane ram  
będzie z orężem  w ręku dopominać się niepod­
ległości, —  w ięcej, stokroć w ięcej, niż wszelkie 
obecne pobudki i m ilitarne koncepty naszych no­
wych Tyrtejów , zaważy na szali m obilizacyi, oraz

bno bywa -  na piąte piętro... Dawano „Walki* 
ryc" Wagnera, ale w żaden sposób nie mogłam 
uwagi skupić, bo czułam , żc mi się ktoś w c a ł­
kiem niekulturalny sposób przypatruje... Było to 
tak irytujące, że wszystkiemi siłam i się broniłam , 
by się nie obejrzeć —  nagle w antrakcie pod­
chodzi do mnie jakiś obcy mężczyzna i mówi 
niezm iernie grzecznym, aie stanowczym g ło sem : 
„ ja  muszę panią nam alow ać*. Przez jedną chwilę 
się przestraszyłam , bo przyszło mi na myśl, że 
m oże mam do, czynienia z  obłąkanym ... ,

Widział mój zdumiony i wystraszony wzrok, 
ją ł m ocno, jak najm ocniej przepraszać, ale p-osił 
mnie, bym koniecznie zaszła do jego atelier,. 
Zaw iązała się zwolna między nami rozmowa - -  
nazajutrz przemogła ciekaw ość, zaszłam tu... no! 
i pan rozumie, jestem  kobit tą, (rudno się było 
oprzeć pokusie, być namalowaną przez artystę te j 
miary, co  on... Ot, i cała nasza znajom ość...

—  A pana... —  uśm iechnęła się ta jem ni­
czo — znam już od dawna z widzenia.

Gdzie mnie pani w idywała?
—  Dosyć często  w towarzystwie m łodej i 

bardzo przystojnej kobiety... w kawiarni Szo lta ...
— Dziwna rzecz, żc ja  pani nigdy nic wi­

działem.
—  Trudno było mnie zauważyć, siedziałam  

zwykle gdzieś w kącie. Pan wraz z swoją towa­
rzyszką otoczony lajbgwardyą, niech się pan nie 
gniewa, ale tąk nazywają ogólnie stoczenie pań­
skie...

—  Kto je  tak nazyw a?
—- Czyż to panu nie obojętne, kto mnie in­

form ow ał?
Sp o jrzeli na siebie i zaśm iali się wesoło.
—  A co pani o mnie mówiono ?
—  To pana zaciekaw ia?
—  Nie, zupełnie nie. Fałszyw e zapytanie

wielkości i sprawności zbrojnych zastępów, s to « 
pień uświadomienia narodowego mas, ich ogólna 
siła duchowa niem niej jak materyalna odporność 
społeczeństw a na olbrzym ie ofiary, które ząwsze, 
a zwłaszcza współcześnie nakłada walka orężna.

W szystkie tc hasła, co starają się obniżyć 
wartość pracy „ośw iatow o-ekonom icznej", a w 
m iejsce je j przedwcześnie niecą buczę krwi za­
palnej, utrudnić chyba tylko mogą odzyskanie le j sa­
mej państwowości, w której imię są rzucane —  
bo naturalny bieg wypadków zastępują sztucz­
nym i wyłącznie przyspieszonym obrazem  ich roz­
wiązania a tein samem odwieść mogą sił wiele 
(czyż mamy ich za w ie le ?) od tej pracy podsta­
wowej, bez której na nic zgoła się nic przyda 
żadne nawoływanie dc broni czy do zbrojeń.

1 bodaj czy w m om encie, w którym będzie 
można chwycić za oręż z poważną szansą zwy­
cięstw a, czy w tym wielkim m om encie przyszło­
ści nic chwycą za oręż prędzej i nie starą  się 
odn ;,zu lepszymi żołnierzam i ojczyzny ci rzekomo 
zgnusniali w „pracy organicznej" — cl, w któ­
rych praca ta pogłębiła i przywiązanie do spra­
wy o jczystej i poczucie obowiązku obyw atelskie­
g o ?  Nawet i pod względem fizycznego przyspo­
sobienia do boi u, do trudów kampanii. W szak 
w ramy tej „pracy organicznej ‘ wchodzi fizyczne 
krzepienie i harfowanie społeczeństw a, wchodzi 
praca sokola i skautowa, która oczyw iście oby 
się jak najszerzej krzewiła i czyniła nas jak naj­
bardziej zdolnymi do noszenia broni.

Kwesty a tedy, czy ci wzgardzeni przez Tyr­
tejów niewolnicy „pracy organicznej" —  którzy 
jednego sobie nie d&dzą zarzucać, by myśl nie­
podległościowa była w nich słabsza i płytsza —  
kwestya, czy nie będą lepszymi żołnierzam i od 
tych, co przywykli ż.yć sztucznie!, bo nic pracą 
ale podnieceniem  krwawych marzeń i ostrych 
słów, co przywykli upaiać się brzękiem własnych 
frazesów, jak  gdyby szczękiem  oręża, n w rozu­
mowaniu sjpem. i działaniu wyszli nic tyle z po­
trzeby obyw atelskiej pracy co z pogoni za  sensacyą 
polityczną i za tanią irom tadratyczńą popularnością!

postawiłem, —  co o mnie ludzie mówią, to mi 
zupełnie obojętne — zaciekawia mnie tylko, co 
pani o mnie mówiono.

Spojrzała na niego przeciągle.
Panu istotnie na tern zależy*; bym na je ­

go pytanie odpowiedziała ?  *
—  T ak !
Przechyliła się, ob jęła  rękami kolana i za­

śm iała się su ch o :
---- Trzeba s ^  pana strzedz...

- Oho, oho... przedstawiono mnie pani, 
jako coś w rodzaju , Sienkiewiczow skiego Leona 
invincible —  praw da? D oskonałe, ha, ha, ha...

— Istotnie coś w tym rodzaju.
Roześm iali się wymuszonym śm iechem  i na­

gle umilkli •— między nią a nim jęły  się dzierz- 
gać nici, wiązali je  świadomie w gęstooką siatkę

W zajem nie ją sobfe w duszę zarzucali.
— -  Teraz będziemy rylw 'łow ić, pomyślał 

B ilecki i zaśm iał się cicho.
—- Czego się pan śm ieje ?
•— Nie weźmie mi pani za złe, jeśli szcze­

rą prawdę pow iem ?
—  Nie, przeciwnie —  spojrzała na niego 

wyzywająco.
—  Zapuściłem  wędkę w duszę pani, bo 

chciałem  panią poznać...
—  Zabawne, bo w te j chwili to samo zro­

biłam ...
—  I c o ?
—  Zdaje się, że to  całkiem  niepotrzebne.
Nic nie odpowiedział, tylko ich oczy schwy­

ciły się z dziwnem, zimnem pragnieniem.

C. d. n.

*
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Bł. p. Leopold Meyet. Odszukał autografy „I istów do m a t k ik t ó r e  | raoką, v; W arszawie wrzał w ca łe j pełni ruch 
i wydał następnie we wzorowem wydaniu kryty* j pozytywistyczny. Meyet znalazł się wśród m łode- 

W arszawie ubyła jedna z typowych, chara- czr.em (Lwów 1899, 2 tom y), tom trzeci, przygo- go odłamu pozytywistów i wraz z nimi rozpoczął 
kterystycznych postaci. | towywany do ostatnich chwil do druku, o b jąć | wydawnictwo znanego tygodnika „ N i w a 1. N ale-

Umarl Leopold Meyet. Z licznego dziś zastępu ! miał wszystkie inne listy Słow ackiego, których 1 żał też do założycieli „ Ś w i t u "  i stałych współ-
tych, którzy z zamiłowaniem pracują nad ratowa- i także bardzo wiele odszukał i uratował od za- pracowników „Gazety H andlow ej", które reprc-
n:em  zabytków przeszłości i gromadzą w zbiorach j glady. Przygotowywał również do druku wydanie i zentowaly w Warszawie obóz postępowy,
prywatnych pamiątki literackie, historyczne i ar- j nieznanej dotychczas francuskiej powieści S i o - 1 Z Leopoldem M eyetem zeszedł do grobu 
tystyczne, którzy wszystek wolny czas poza pracą j w ackiego: ,,K r ó 1 L a d a w y ". j jeden z przedstawicieli najpiękniejszego typu
zawodową pośw ięcają studyom i poszukiwaniom! W ogóle historyczno-bibliograficzna strona ba- j żyda-Po'aka, dobrze zasłużonego dla kultury pol- 
historycznym ubył pracownik wytrwały i zaslu- j dań nad Słow ackim  zawdzięcza mu wiele. Zapał | skiej i serdecznie wszystko co polskie m iłującego.

jierpliwy i mrówcza skrzętność M eyeta uratowały| C ześć jego pam ięci!
niejedną pamiątkę i niejeden autograf S ło w a -• 
ckiego i innych romantyków od zagłady

Kolekcyonerstwa swego nie ograniczał bo­
wiem M eyet do Słow ackiego. Z bierał również pa- { 
miątki po Chopinie, Mickiewiczu, O rzeszkowej i i.;
Osobno wydal prace beletrystyczne: „D o n ie zn a-!

zony.
M eyet był adwokatem z zawodu, a bada­

czem naukowym z zamiłowania. Jed en  z tych a- 
clwokatćw warszawskich, których odnaleziony rę­
kopis luo sztych rzadki w większy wprawia zapal, 
niż proces najciekawszy, a pożółkłe autografy 
większą m ają wagę, jak pczwy i akta sądowe, je ­
den z tych ludzi, którzy pracą i dobytkiem życia i jo m e j" , „L iśc ie ", oraz studya historyczno-lite- j

S T . W.

Polska muzyka w Wieutru.
W iedeń, 29  stycznia. 

Artyści polscy odgrywają na wiedeńskiej sali
całego gromadzą wokół siebie muzea całe i s ta - ira c k ie : „O  portretach M ickiew icza", „Rodzina j koncertowej bardzo wybitną rolę. Cały szereg 
wiają przybytki monumantis patriae naufragio  j  Słow ackiego", „Kiedy Się urodził Słow acki", j  polskich wirtuozów ma w Wiedniu doskonałą 
crcptis •> !„L osy  pewnego projektu S te in k ellera", „Słow acki mark9 artystysiyczną, a k m certa  ich —-  dawar*.

Przez lat kilkanaście zapełniał pisma war- j  i W iszniewski" i w. i. I rok rocznie — bywają licznie odwiedzane. N aj-
szawskie zdobyczami ze swych poszukiwań. W j Dom Meyeta w W arszawie był jednem  wiel- j większy z pomiędzy polskich współczesnych mu- 
rocznikach „Tygodnika ilustrow anego", „Kurycra i kiem muzeum, zaw ierającem  obrazy, bronzy, m e - ! zyków, I. J .  P a d e r e w s k i ,  nic lubi ani Wi®- 
W arszaw skiego", „'Biblioteki W arszaw skiej" r o i : dale, sztychy, zbiór portretów i fotografii, auto- j dnia, ani wiedeńskiej publiczności i zaledwie pa- 
się od M eyetowskich przyczynków. Często są to 'g ra fó w  i sprzętów pamiątkowych, oraz bibliotekę, 1 rę razy tylko da! się tu słyszeć. Jednakże mimo 
drobne ciekawostki i szczególiki: jakaś data obfitu jącą w „białe kruki". i to, iż W iedeńczycy wiedzą o antypatyi naszego
sprostowana, nieznany sztych, wyciągnięty ze i W ostatnich latach, gdy ruch kulturalny j  artysty do naddunajsKiej stolicy, ostatni występ

warszawski począł się organizować, gdy powstały I jego w Wiedniu przed dwoma laty, gdy zagrałstrychu przez zapalonego szperacza, ale je s t też 
wiele ważnych szczegółów i wiadomości, wzbo- j  towarzystwa i 
gacających naszą historyę literatury.

Skierow ał zaś kolekcyonerstwo literackie 
ku epoce romantyzmu i zwrócił się głównie do 
twórczości i pamiątek po Słow ackim , Do bio­
grafii autora „K rój a 
mnóstwo ważnych i
głównie zaś zasłużył się w badaniach nad kere- 
spondencyą poety.

wiązki naukowe i literackie, M eyet! na cel dobroczynny, zm ienił się w gorącą owacyę 
liczy! się do czynnych i pracowitych organizato-i dia potężnęgo artyzmu Paderewskiego, stał się 
rów. Dla wszelkiej pracy społecznej m iał dłoń j  sensacyą i najpiękniejszym  z wieczorów całego 
chętną i ofiarną. i sezonu koncertowego.

Urodzony w roku 1850  w W arszaw ie,! C zęsto występuje tu Maurycy R o s e n- 
D ucha" zgromadził całe i  uczęszczał M eyet jeszcze do Szkoły Głów nej, po- 11 h a 1, m ający dziś już imię głośne w całe j E u - 
ciekawyeh przyczynków ,: czem kończył studya na uniwersytecie warszaw- ropie i markę jednego z pierwszych światowych

skim 
1 spoi

Zrazu pośw ięcił się naukom prawnym i wirtuozów. Klika razy w sezonie koncertowy in 
ocznym. Kiedy rozpoczynał działalność lite- spotykamy na afiszach nazwisko Leopolda 3  o-

Zawiadamiamy Szan. 
P . T . Publiczność, że 
przy naszej w in iarn i 
i re s ta u ra c y i otw o­
rzyliśmy zarazem

z a o p a tr z o n y , k a ż d e g o  cz a su  w ś w ie ż e  p r z e k ą s k i i p rz y s ta w k i. 
P o d a w a ć  b ę d z ie m y  p iw o  p ilz n e ń s k ie  ( m a r k a  B 9 ) .  P iw o  p o ­
d w ó jn ie  s ło d o w e  z b r o w a r u  „ A u s tr y a "  w W ie d n iu . P iw o  o ło -  

, m u n ie c k ie  z b r o w a ru  m ie s z c z a ń s k ie g o , jak  również n a jp iz e d -  
nieis/ .c w in a  k r a jo w e  i z a g r a n ic z n e . — Ośw iadczam y, !żS?V,taraniern naszem  będzie tak skrzętną

usługa, jdk i um iarkow ane:™  c c m m i pozyskać względy P . T . Publiczności. 2055

U n $  d z ia le  rcstaeracyiiiEge firmy
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T E R E S A  CLEM EN C EA U .

Moda w Paryżu.
Paryż, w styczniu.

S tare  przysłowie mówi : „Nie przyszła góra 
do M ahom eta, poszedł M ahom et do góry". To 
samo można powiedzieć o słońcu, W obec zb li­
ża jące j się ucieczki Paryżanek ku „jasnem u brze­
gow i", na riuiery francuskie i włoskie widzimy 
już przygotowania, dotyczące kapeluszy słom ko- 
wych i jasnych kostyumów „rai!!euvu, oraz para­
solek. W ydaje się to bardzo —  śm iałem , gdyż 
dotychczas brodzimy w bardzo gęstem  błocie i 
parasol może nam cddać nieskończenie większe 
przysługi od parasolki. Południe jednali cieszy 
się niebem  łaskaw szem , o czem  udając się tam, 
musimy pam iętać.

Kapelusze, przypominają zupełnie modę zi­
mową. Są  m iernej wielkości, o egrefkach, sk ła­
niających sic bardziej ku lewej stronie, a „ta ffe - 
fas" odgrywa w nich niepoślednią rolę, bądź ja ­
ko przybranie i pokrycie wierzchu, bądź jako 
podszewka przy wierzchu słomkowym, bądź w re­
szcie jako duży węzeł, zawiązany „a la  d iable' 
lub jako kokarda bardzo skomplikowana. Przy­
brania te zawsze są z jedwabiu changeaiń, łą ­
czącego najjaskraw sze odcienie i zespół miły na­
wet dia oczu bardzo wybrednych,

N ajulubieńszem  nakryciem  głowy jes t za­
wsze malutki toczek, do którego nosi się gęstą
białą woalkę o dziwacznym wzorze, w niczem  
nie przypom inającym  koronki. Przez taką zasło ­
nę nawet m niej uposażone z pomiędzy nas, wy­
glądają uroczo. O sądźcie sam e po innych.

Bardzo wdzięcznie przedstawia się nowy 
sposób przybierania kapeluszy, polegający na
tern, że na przodzie kapelusza um ieszcza się 
strusie pióro. P roste , z końcem tyiko zagiętym, 
pióro takie przypomina żywo znak zapytania. 
Trzeba przyznać, że w obec podniesionej doko'a 
twarz; krysy, kapelusze te są odpowiednie tylko 
dla m łodych. Panie w ięcej niż piętnastoletnie
nie powinny ich używać.

Kcstyum y laillcur, przeznaczone do n o s z e -’ bez ogonków i przepasana paskiem z muszlinu,
Inia w słońcu, są z rnateryału jasnego, inne j e - : za który była zatknięta duża gardenia i kilka
! dnak, niż zeszłego roku. Spódnica biała i tąkiż j kwiatów pomarańczowych. Stanik wolny, również 
I żakiet, obram owane są dołem  trzem a szerokimi przybrany gronostajam i, a całość była okryta ro- 
1 pasami futra. N ajlepiej nadają się do tego krety, dzajem  żakietu z tego sam ego futra. Na głowie 
i trzeba jednak, by pasy ku dołowi były c o ra z ; welon tiulowy, obszyty dokoła koronką plisowa- 
| węższe, lub coraz szersze, to już zależy od u p o -ln ą , ułożony w kształcie czapeczka, spadał po bo- 
debania. Gdy już futra nie będzie można n o s ić ,1 kach na ramiona, dochodząc z tyłu njećto. niżej 

| zastąpi się je  w tej kombinacyi suknem, jed w abiem ,! pasa. Wazka biała przepaska przyciskała welon 
i kaszmirem, lub czem kolwiek innem; zdaję się j szczelnie do głowy i kończyła się nad uszy ma 

w tern w zupełności na wasz dobry smak i spo- [ wiązankami z kwiatów pomarańczowych. Jeże li 
5 ziewam się, że mam racyę. I która z was ma zamiar wstąpić w związki m ał-

Mimochodem wymienię jeszcze jedną n o - : żeńskie, może śm iało skopiować ten m odel; bę- 
jw ość, którą będzie się nosiło wraz z kostyum em  i dzie zachwycona rezultatam i. Wśród tłumu gości 
taiHćur: to kamizelka —  ptasia! Tak, m oje p a n ie .; weselnych zauważyłam suknię z muszi nu o sze- 
Przeczytałyście dobrze i ja  się nie pomyliłam, rokim szlaku aksamitu złotawego, zapiętą na dlu- 
Na m ocną tkaninę nakleją się wszystkie pióra gi rząd guzików ze strassu bardzo błyszczącego, 

i ptasie tego sam ego gatunku. Je s t  • to m ile d !a , Stanik przybrany apiikac.yami z tego samego
jo k a , ciep łe dla piersi i kosztowne dla sak iew ki., aksamitu.

Chyba dosyć powodow, by strój ten uczynić p o -. Malutka, pieciolelnia Jrużka miała sukien-
; żądanym dla wszystkich pań. Ale _ nie wszystkie fcę z jO ty m ieniącej się barwami różową i 
i będą sobie mogły nań pozwolić i to z wielu srebrną w liczne okrągłe falbanki i biały, lniany 
I przyczyn. _  ̂ i kołnierz w kształcie chusteczki, skrzyżowanej pod
I Zanim przystąpię, do oalszycn kwestyi, ch c ia -ra m io n a m i. Prowadził ją po przez zbity tłum
| łabym jeszcze zwróoic waszą uwagę na to, jak j  brat je j,  o czterv lata starszv od niej, odziany 
| szykownym strojem  do jednostajnie białej spód- ■ w nf t on sa jt “, 0 długich spodniach jasno popie- 
: nicy jes t rodzaj wolnego żakietu z grubego ma • ( latvch i krótkim, czarnym, do pasa sięgającym  

teryału w kolorze soczysto-zielonym . Bluzka j saRw Do tego biała, pikowa kamizelka, czerw o- 
skromna z cienkiego batystu sprawia, że c a ło ś ć ; ny krawat i sztywny, wykładany kołnierzyk. L)u« 

j )est d > twarzy i ładna. Można też zastosować ko- ->0 było sukien cz lfry c h , aksam itnych, przybra- 
| lor wiśniowy, pawi lub pomarańczowy do tego \ ^ych kolorem szafirowym i srebrną frendzlą. P o- 
: rodzaju żakietowe Bluzka koszuikdwą zupełnie j iecarn wam też kom binacyę jedwabiu wiśniowe- 
; wyparła koronkową, a szerokich żabotów nikt ju ż ' go z futrem krecim . Kilka trenów, które widzia- 
i teraz me nosi. 'ła m , przepowiada powrót ich na wielnie cerem o-
l Podczas gdy jedni lgną ku słońcu, drudzy. n;e bnia,
.sp ieszą w góry, S ą  ty zapmpni sportowcy, k tó - ; Pom iędzy pięknemi i wytwornemf tualetam i
j  rym potrzeba  ̂ lodu dla sl zgawki i śniegu dla j  były też  takie, które odznaczały się raczej ory- 
! nart • W szystkiego tego dostarcza Szw ajcarya i t o : ginalnościa, niż wdziękieni, n. p. liliowa suknia 
bardzo hojnie. Paniom , zajm ującym  się sp o rtem ,; z crep e  &  cfytnc z wyłogami lnianymi w tym- 

j  służy zâ  całą ozdobę tylko trykot i czapka weł- j  samym tonie. Można się było i nauczyć czegoś 
niana. Nas to zupełnie nie interesuje,^ w k ro n ice ; ;  ubawić się ciu y^oli. A teraz proszę was, abyś- 

! m ojej zaM.n st"oj ten nie zajm ie m iejsca. j c ;e życzyły pa~ze nowożeńców wiele szczęścia,
1 A teraz opiszę wam kilsa pięknyc tualet, j c o  uczynicie tern chętn iej, ża należa oni do m o-
widzianych podczas wystawnego wesela. O ddając -cb przyjaciół, 
cesarzowi, co ject cesarskiego, zacynam od pan­
ny m łodej. B iała suknia z m oussełine d e  soie, 
bez trenu, obszyta dołem rąbkiem gronostaiów
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d o w s k i e g o ,  który w rządowem konserwato- 
ryum muzycznem  pełni funkcye profesora na j­
wyższej klasy fortepianowej, a jako wirtuoz jest 
w modzie i równy ma sukces, jak Alfred Griin- 
feld, który do niedawna byt ulubieńcem  Wiednia 
„unico lo co ". Na koncertach Wandy L a n d ó w -  
s k i e j -  S z u m ó w  s k l e j ’ sala zawsze wy­
pełniona. „G enre", jaki rep renzentu je ' w sztuce 
fortepianowej sym patyczna i utalentowa nasza ro ­
daczka, ma w Wiedniu duże powodzenie.

W ięc pani Landowska zachwyca słu ­
chaczy wiedeńskich dawną muzyką na sta ­
rych instrum entach w każdym niem al sezonie, 
mą doskonale recenzye i świetną publiczność.

Pianistą, pracującym  na eksport, jest J .  L a- 
l e w i c z ,  profesor szkoły krok. Tow. m uzy­
cznego. Każdej zimy Lalew icz koncertuje w B e r­
linie, Monachium, Lipsku, Budapeszcie i po mia­
stach rosyjskich, a wszędzie ma powodzenie. W 
Wiedniu jest bardzo łubiany —  publiczności tu ­
te jszej przypadła do smaku jego inteligentna, 
kulturalna sztuka interpretowania klasyków. Igna­
cy F r i e d m a n n  na sali koncertow ej doskonali 
swój pierwszor zędny talent muzyczny, w ostatnich 
latach zm ężniał i dojrzał; w Wiedniu ma firmę 
artystyczną wyrobioną. Bardzo podobała się tu 
gra Artura Ru b i n 3 t e i n a, m łodzieńcza i zapal­
na, może trochę za nerwowa i nieokiełznana 
jeszcze. M ają swych zwolenników koncerta Ju ­
liusza W o 1 f s o n a , Sew eryna E i s e n b c r g a  
i pani M e 1 v i 11 e-L e s z n i e w s k i e  j, której 
ojczyzną przybraną je s t Polska; ci trzej artyści 
posiadają w Wiedniu dużo sympatyi, a podobają 
s i ę , jako pierwszorzędni odtwórcy muzyki 
Chopina.

Dużoby jeszcze można wymienić nazwisk 
polskich pianistów i pianistek, znanych i na wie­
deńskiej estradzie koncertow ej. Ot, przed tygo­
dniem, czy dwoma koncertowała z doskonałym 
sukcesem  panna Jan ina Ł a d a ,  również pierw­
szorzędna szopenistka, która artystyczne „ostrogi" 
zdobyła w N iem czech, gdzie i krytyka je s t ostra 
i publiczność hyperkrytyczna, W sezonie ubie­
głym (1910-— 11) spotkałem  na afiszach koncer­
towych nazwiska pp: L o c w e n h o f f ó w n e j ,
C z o p p - U m l a u f o w e j  i l l l a s i e w i c z ó -  
w n e j,  niedawno wystąpiła z koncertem  dwuna­
stoletnia Lwowianka ilonka K u r z ó w n a; —  
wszystkie te artystki miały na koncertach swych 
i oklaski i publiczność.

Mówiąc o polskich artystach w Wiedniu, 
dodać należy, że w stolicy  Austryi przebywa 
stale sędziwy Teodor L e s z e t y c k i ,  daw niej 
znakomity wirtuoz, od kilku dziesiątków lat po­
św ięcający się pracy pedagogicznej, Jak o  peda­
gog, Teodor Leszetycki ma znakomitą markę. 

' Mówią —  a trudno sądzić, aby Niemcy przesa­
dzali, gdy muszą oceniać Polaka —  iż Leszety­
cki jest pierwszym i najgenialniejszym  pedago­
giem światowym. W każdym razie wychował on 
niemal wszystkich wielkich artystów dzisiejszych, 
choćby w ystarczyło wspomnieć Paderewskiego, 
—  cieszy się ogromnem wzięciem i ogromnym 
szacunkiem u całego świata muzycznego. Na le- 
keye do Leszetyckiego zjeżdżają się uczniowie 
ze wszystkich krajów , a znów dziś nie tak ła ­
two zostać i uczniem wielkiego nauczyciela.

Pianistów polskich słyszy się więc w W ie­
dniu sporo. Ale i skrzypków-Polaków nie zabra­
knie na estradzie koncertow ej. S ta le  tu m ieszka 
Bronisław H u b e r m a n n ,  który m a opinię naj- 
pierwszego ze skrzypków wiedeńskich. W iedeń Hu- 
oermanna zna jeszcze od tych czasów , gdy przy­
jeżdżał tu na koncerta, jako  „cudowne dziecko*. 
I krytyka i publiczność .patrzała na rozwój ta ­
lentu dziś wielkiego artysty. Hubermann wystę­
puje w’ Wiedniu z koncertem  trzy do cztery razy 
w roku, a bilety stale na nie są rozsprzedane. 
Mnogo ma w ielbicieli poważna, zrównoważona 
gra polskiego artysty, który jes t niezrównanym 
interpretatorem  skrzypcowej literatury klasycznej.

Z innych, którzy koncertow ali w W iedniu, 
wspomnieć należy o P a w l e  i W a c ł a w i e  
K o c h a ń s k i c h  i Ju lian ie P u l i k o w s k i m ,  
wszyscy trzej zapisali się dobrze w pam ięci pu­
bliczności, u częszczające j na koncerta ; ostatni 
z nich niewiadomo z jakiej przyczyny figurował 
w Wiedniu, jako skrzypek „rosyjski*.

Śpiew acy i śpiewaczki polskie także dość 
często pojaw iają się na koncertow ej estradzie w 
Wiedniu. Kilka razy w ostatnich latach wystąpiła 
tu M arcela S  e m b r i c h - K o c h a ń s k a, zaw­

sze jeszcze  zachw ycająca w spaniałością swej sztu­
ki śpiew ackiej i zawsze jeszcze uwielbiana. Ani
na giosie znakomitej artystki, ani na je j  śpiewie 
czas zbytnich spustoszeń nie wyrządził, kolora­
tura je j zachwyca dziś równie, jak i przed dzie­
sięciu czy piętnastu laty, wdzięk z jakim odtwa­
rza nrye -operowe i pieśni zawsze równie silny. 
T o  też Kochańska i d z iś -ma na swym występie 
pełną salę. mimo cen  wysokich, jakie z publicz­
ności wysruoowujc sprytny nnpressario,

W „Operze ludowej" przez kilka m iesięcy 
śpiew ała pani Matylda L e w i c !c a, sopranistka 
obdarzona prześlicznym  m ateryałem  głosowym, 
m ająca za sobą kilką sezonów .spędzonych, na 
scenach  operowych włoskich i polskich. P . L e­
wicka pokazała się publiczności wiedeńskiej w 
kilku ze swych świetnych kreacyi, sukces ogro­
mny zdobyła, jako Nedda w „P a jacach '1 i M ica- 
e!a w „C arm enie". Szkoda, że jakieś nieporozu­
mienia między naszą artystką a dyrekcyą „Opery 
ludowej" spowodowały przedwczesne rozwiązanie 
kontraktu. W tyrnże teatrze operowym od kilku 
la t pierwsze partye basow e spoczywają w rękach 
p. Aleksandra N o s a l e w i c z  a, Lwowianina, 
który przed laty często dawał się słyszeć we 
Lwowie na koncertach „Lutni" śpiew ackiej. P. 
Nosalewicz ma przepyszny, dobrze wyszkolony 
głos i je s t  doskonałym artystą. Również w 
„Volksoperze" śpi.ewa tenor R e c h t  znany z 
występów na scenie lwowskiej. W szystkich tych 
artystów spotkaliśmy i na sali koncertowej. Pp. 
Lewicka i Nosalewicz, gdy chodziło o koncert 
polski, nigdy nie zawiedli.

Bardzo trudnym je s t dla śpiewaka nie 
Niem ca dostęp do wiedeńskiej „Opery nadwor­
n e j" , gdzie prócz stale angażowanych sił n iem ie­
ckich do występów dopuszczane są jedynie 
światowej sławy artyści, j a k : Caruso, Battistini, 
baklanow  i i. A przecież przed kilku laty śpie­
wał tam  Konrad Z a w i 1 o w s 1; i, w jesieni zaś
zeszłego roku wystąpiła dwukrotnie panna L i p-
k o w s k a, W arszawianka, posiadająca nadzwy­
czajn ie świeży i piękny glos i doskonałą u m ieję­
tność śpiewania. P . Lipkowska po występie w 
„R igoletto" m iała wyporne recenzye, a na publi­
czności wywarła, jak najlepsze w rażenie.

Czasam i program któregoś z wieczorów
pieśni przyniesie polskie nazwisko i polską firm ę 
śpiewacką, częściej nasze przyszłe gwiazdy popi­
sują się na wieczorach polskich stowarzyszeń,
czy urządzanych na polskie ce le  dobroczynne. 
Stow arzyszenie „Strzecha" co drugą sobotę u- 
rządza wieczór towarzyski z programem koncer­
towym. Tam  słyszymy przeważnie bardzo m łode 
śpiewaczki i kształcących się śpiewaków. Z kon­
certam i wystąpiły w sezonie ubiegłym pp, Eugenia 
J a s t r z ę b s k a ,  doskonała interpretatorka pie­
śni i Zofia Leliwa P i l a r s k a ,  którą i W arsza­
w iacy i Lwowianie znają z występów estradowych. 
W prywatnych kołach śpiewała w roku zeszłym 
panna A r g a s i ń s k a ,  w tym sezonie pp. T a r ­
n a w s c y ,  artyści opery lwowskiej.

W ostatnich dwu latach Wiedeń zaczął się 
zapoznawać i z kompozytorami polskimi. B o  do 
tego czasu m ało kto wiedział, iż w P olsce jes t 
i rozwija się tw órczość muzyczna, iż ojczyzna 
nasza ma kompozytorów o wielkich, niecodzien­
nych talentach. Może któryś z Wiedeńczyków 
słyszał kiedyś i gdzieś „H alkę" M o n i u s z k i ,  
z którą przed 20  laty tak niem iłosiernie się za­
łatwiono na wiedeńskiej wystawie teatralno-m u­
zycznej, może znajdzie się kilkaset osób, które 
wiedzą, że C h o p i n  pył Polakiem , a nie Fran­
cuzem  i kikunastu, którzy znają parę pięknych 
piosenek G a l l a .  Ale nazwiska m l o d y c  h pol­
skich twórców muzycznych dopiero teraz poka­
zują się na program ach koncertowych i dopiero 
teraz tw órczością ich poczyna zajm ow ać się kry­
tyka fachowa i muzykalna publiczność.

P. L a I e w i c z na koncercie swym w ro­
ku zeszłym  zagrał którąś z kompozycyi S z y ­
m a n o w s k i e g o ,  w tym roku w program swe­
go koncertu włączył „Tryptyk" B r z e z i ń s k i e ­
g o  i „W aryacye" Szym anowskiego, p. W o 1 f- 
s o  n wprowadził na estradę koncertową wie­
deńską „Trio fortepianow e* F i t e l b e r g a  i 
jedną z etiud Szymanowskiego. Z pięknym kon­
certem  skrzypcowym M ieczysława K a r ł o w i ­
c z a  zapoznała się publiczność wiedeńska dzięki 
skrzypkowi Jarosław ow i K o c j a n o w i ;  kon­
cert przedwcześnie zm arłego muzyka polskiego 
podobał się tu ogromnie.

W listopadzie czy w grudniu z. r. wystąpił 
; w Wiedniu po raz pierwszy kapelm istrz-Poiak 
i p. Grzegorz F i t e l b e r g ,  dyrygent warszawskiej 
1 Filharm onii, należy on do najdoskonalszych pol­
skich kapelmistrzów, jako kompozytor zaś jest 
jednym z najwybitniejszych przedstawicieli „ M ł o ­
d e j  P o l s k i "  muzycznej. Tak, pierwszy kon­
cert „ K o n z e r f v e r e i n u “ wiedeńskiego, od­
byty pod dyrekcyą p. Fitelberga, jak i drugi w 
dniu 18 b. m. miały ogromne powodzenie. Na 
pierwszym wieczorze Fitelberg wystąpił także w 
charakterze kompozytora ze znanym w kraju poe­
matem symfonicznym „So k ół", a prócz tego dy­
rygował wykonaniem symfonii mistrza Paderew ­
skiego. Sym fonia twórcy „M anru" zachw yciła 
publiczność i krytykę, co do poematu F itelberga 
zdania były sprzeczne. Na drugim koncercie or­
kiestra „Konzertvereinu“ wykonała graną z po­
wodzeniem w Warszawie drugą (a  dur) symfonię 
Karola S z y m a n o w s k i e g o ,  a pianista R u- 
b i n s t e i n odegrał drugą sonatę i etiudy tegoż 
kompozytora. Szymanowski ma ogromny talent 
kompozycyjny, ale je s t także i dzieckiem szczę­
ścia, utwory jego  w najobfitszej liczbie przedo­
stały się za granice zaborów Polski, krytyka nie­
polska najłaskaw iej z nim się obchodzi. Po dru­
gim koncercie Fitelberga pojawiło się sporo re- 
cenzyi po gazetach w iedeńskich, młodemu dyry­
gentowi oddają one pochwały wielkie, podnosząc 
jego niepospolitą kulturę muzyczną, tudzież tem ­
peram ent m łodzieńczy. O symfonii Szym anow ­
skiego zdania są rozbieżne, jedni ją  entuzyasty- 
cznie chwalą, inni ganią, wszyscy jednak podno­
szą wielki talent muzyczny naszego „najm łod­
szego" kompozytora.

Oby koncerta Fitelberga były dobrą pro­
gnozą dla dalszego pochodu polskiej muzyki, oby 
pochód ten i w dalszych etapach był zwycięzki. 
A ja , jako „W iedeńczyk", od siebie dodaję życze­
nie, abym w blizkim czasie usłyszał przepiękne 
orkiestralne poernata Ludomira R ó ż y c k i e g o ,  
którego „A nhelli" takie w ielkie wrażenie wywarł 
w M onachium bajecznie odtworzony przez „T on- 
kuenstierów ", abym w przyszłym sezonie już 
mógł wam donieść, jak  wielki sukces odniosły 
„Sym fonia" M ł y n a r s k i e g o  i „Rapsodya li­
tew ska" K a r ł o w i c z a ,  o których to z takimi 
pochwałami pisały dzienniki glasgowskie i edyn- 
burskie, oraz „P ow racające fa le " tego ostatniego 
artysty, które natchnieniem  swem i siłą wzbudziły 
zachwyt nawet u surowej krytyki m onachijskiej.

• K. BARA N O W SKI.

KRONIKA.
Kalendarzyk:
Dziś we w torek (30. sty czn ia ): rzyin.-kut. .Martyny P . 

gr. kat. A ntonya W .
W schód sło ń ca  o godzinie 7'01 rano, zachód o go-, 

dżinie 7*14 popołudniu.

Repertuar teatru miejskiego:
W e w torek „C yganerya11 op era w 4 aktach.
W środ ę „ J e j  ad ju tan t“ operetka w 3 aktach.
W czw artek „ J e j ad ju tant op eretka w 3 aktach.
W piątek o godz. 3  popol. „ B ę b e n 11 kom edya w 4 

aktach.
W piątek o pół do 8 „ T o s ca "  op era w aktach.
W  so bo tę  o godz. 3  popol. „K asp er K arliń sk i11 i 

„K onfed eraci B a rscy 11.
W so bo tę  o godz. wpół 8 „ J e j  ad ju tan t'1 operetka 

w 3  aktach.
W nied zielę o godz. wpół do 8 „ Sę d zia  z Z a la m ei" 

sztuka w 4  aktach.
W nied zielę  o godz. wpó? do 8  „C notliw a Z u zanna11 

op eretka w 3 aktach.
W poniedziałek „B ra n d 11 poem at dram atyczny w 5 

aktach  t l. Ibsena. A bonam ent nr. 50.
W e wtorek wyjątkowo o godz. 3 popoł. na dochód 

Tow. wzaj. pomocy uczestników  pow stania z r. 1863 —  
„ B arb ara  R adziw iłłów na11 dram at historyczny w 5  aktach.

W e w torek o godz. 7 „ J e j  ad ju tan t11 operetka w 3 
aktach.

W środę „B ra n d 11 poem at hist w 5 aktach .

Z a k o p a n e  (Lwów Akadem icka 24} w »d*»*n*ie kon­
c e r t  muzyki salonow ei. W stęp wolny. 159

Niedziela w Karnawale.
Niedziela w karnawale odznaczć się tein, 

żc je j wogóle niem a. Dla laików brzmi to para­
doksalnie, ale dla „fachow ców " karnawałowych 
je s t to nieulegającym  wątpliwości pewnikiem.



Sfr. 6. „G azeta W ieczorna* z  dnia 30 . stycznia 1912 : Nr. 504

Niedziela w karnawale składa się z dwu 
części: ze świtu i z wieczora, ale dzień niedziel­
ny dla ludzi, oddających się uciechom  karnawa­
łowym, nie istnieje. W łada nad nim niepodziel­
nie Morfeusz.

W szelkie stworzenie, które tańczyło w so ­
botę, śpi przez całą niedzielę. Podobno żactna z 
dansereh nie wie w karnawale, jak  wygląda n ie­
dzielny poranek i sądzi, że go wogóle niema, a 
dzień zaczyna się wieczorem.

Przed słońcem  niedzielnem uciekają zielo- 
no-blade twarzyczki i pom ięte balowe sukienki 
i kryją się  w buduarach i panieńskicn pokojach 
do wieczora.

Na przekór dwunastówce i ślizgawce, sa­
neczkom  i wystawom obrazów, wrotkom i kine­
matografom  !

Dopiero, kiedy mrok zapadnie, Morfeusz 
wypuszcza czcicieli karnawału z pod swej opieki, 
aby oddać ich znowu Terpsychorze.

Niedziela, to jes t jedyny dzień, w którym 
można odespać wszystkie zaległości i dzięki któ­
remu m ożna norm alnie rozpocząć nowy tydzień 
karnawałowy.

A więc je s t potrzebna niedziela w karna­
wale, choć je j właściwie niem a. Lh

Odznaczenia. N iedzielna „W iener Ztg." 
ogłasza następujące odznaczenia: Przydzielony
do biura ministra Długosza w icesekretarz mini- 
steryalny min. handlu Edward Neumann otrzym ał 
krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa , R ad­
ca  min. w m inisterstwie sprawiedliwości dr. Ja n  
Babnik otrzym ał krzyż kawalerski orderu L eo­
polda.

W sprav</i© odpoczynku niedzielnego.
W czoraj przed południem zjawiła się u nam iest­
nika dra D o b r z y ń s k i e g o  deputacya żydów, 
organizacyi kupieckich Lwowa, Krakowa i P rze­
myśla w. sprawie uregulowania odpoczynku n ie ' 
dzielnego w handlu. Deputacyę prowadzili posło­
wie L o e w e n s t e i n ,  G r o s s  i poseł sejmowy 
Ignacy L a n d a u .  Pozatem  brali w deputacyi u- 
dział prezesi zborów izr. m iast Lwowa i K rako ' 
w a; dr. S c h a f f  i dr. T  i 11 e s. W doręczonym 
p. nam iestnikowi m em oryale omawiane je s t cięż­
kie położenie żydowskich kupców, spowodowane 
w znacznej m ierze przymusowym odpoczynkiem 
w dnie niedzielne i znajduje się prośba, by tych 
kupców żydowskich, którzy w dnie sobotnie m ają 
sklepy zam knięte, zwolnić w niedziele od przy­
musowego odpoczynku. Namiestnik przyjął depu­
tacyę bardzo uprzejm ie i przyrzekł zrobić wszyst­
ko, by słusznym żądaniom kupców stało się za­
dość.

„Brand“ na scen ie lwowskiej. W ybitnej 
literackiej i artystycznej w artości prem ierę przy­
gotowuje kierownictwo naszej sceny. W najbliż­
szy poniedziałek wchodzi na repertuar słynny poe­
m at dramatyczny Henryka Ibsena „Brand". Na­
pisany jednocześnie prawie z „P ee r G yntem " u- 
twór ten stanowi do pewnego stopnia jakby ideo­
we dopełnienie tam tego. Na naszej scenie ukaże 
się wspaniały ten utwór w mistrzowskim przekła­
dzie Jan a  Kasprowicza, a w niezwykle bogatej i 
efektow nej szacie scenicznej. Tytułową role od­
tworzy p. Adwentowicz, a jak głosi fam a zakuli­
sowa, będzie to jedna z najśw ietniejszych krea- 
cyi tego artysty. Inne w ażniejsze role wykonają 
p p .: Gostyńska, Siem aszkow a, Barwińska, Łuszcz- 
kiewicz, Kwiatkiewiczowa, Feldm an, Chm ieliński, 
Hierowski, Szobert, W ysocki, Berski i Ratschka.

Ważny postulat nauczycielski. Urzędnicy 
państwowi, kraiowi i gminni pobierają tak zwany 
dodatek aktywalny, wliczalny w połowie do em e­
rytury. Jedynie nauczycielstw o ludowe pozbawio­
ne je s t tego dobrodziejstwa i każdy nauczyciel 
w razie przejścia w stan spoczynku traci cały 
dodatek na m ieszkanie, w kwocie około kilkuset 
koron rocznie, co  dla em eryta przedstawia bar­
dzo znaczny ubytek w dochodach m iesięcznych. 
N auczyciel, sterany wieloletnią pracą, dotknięty 
zwykle chorobą, potrzebuje wygód i środków na 
leczenie, a tym czasem  dochody jego nagle zm niej­
szają się, a zarobić w ięcej już nie m oże. T ę  bar­
dzo ważną sprawę dla nauczycielstw a poruszył 
w Radzie miejskiej dyr. So lesk j i w form ie na­
głego wniosku uzyskał jednom yślną uchw alę R a­
dy, by S e jm  wydał dodatkową nowelę, uwzglę­
dniającą zam ianę dodatku na m ieszkanie na do­
datek aktywalny, wliczalny w połowie do em ery­

tury. Powyższy postulat przedstawił dyr. Soleski
referentowi komisyi szkolnej posłowi Germanowi, 
który przyznał słuszność wnioskodawcy i przy­
rzekł uwzględnić ten  ważny postulał w swoim 
teraźniejszym  referacie. Również p. w iceprezy­
dent DembowsKi, po przedstawieniu sprawy przez 
dyr. Soleskiego, uznał słuszność żądań nauczy­
cielstw a i przyrzekł także i tę sprawę przychyl­
nie w S e jm ie  traktować.

Mamy więc pełną nadzieję, iż obecnie 
wszyscy posłowie, przychylni nauczycielstwu, w e­
zmą ten ważny postulat pod rozwagę i przychyl­
nie go dla nauczycielstw a za'atw ią.

Kostyumówka n a  Ipdzie. Zabawa kostyu- 
mowa Lwow. Tow. Łyżwiarskiego, która odbędzie 
się dnia 2. lutego b. r. na torze Towarzystwa 
przy ul. Pełczyńskiej, zapowiada się pod wzglę­
dem programu nader im ponująco, a ustalona już 
w tym kierunku opinia L. T . Ł. daje zupełną rę­
kojm ię, że zabawa ta będzie bezsprzecznie s ta ­
nowić „clou" bieżącego sezonu zimowego. —  
W program ie, między innymi, nadzwyczaj efek to­
wny „pochod m asek" w oświetleniu bengalskiem , 
oraz tańce, a z punktów kom icznych: karykatury 
łyżwiarzy, polka z „za drąga", awantura na Ły­
czakowie j w. i. Specyalnie ku temu celow i u- 
tworzona komisya czyni już przygotowania i do­
kłada wszelkich starań, aby zabawa ta wypadła 
jak najśw iefniej.

Nowe przepisy m e ld u n k o w e d la  m ia s ta  
Lwowa. Prezydyuin nam iestnictw a uregulowało 
przepisy meldunkowe dla m iasta Lwowa. Przepi­
sy, na których opierał się dotychczas obowiązek 
meldowania, pozostały w zasadzie niezm ienione, 
wprowadzono natom iast obowiązek w y m e  i d o- 
w y w a n i a wszystkich stałych mieszkańców Lwo­
wa w razie wyprowadzenia się ich z dawnego 
nTeszkania, lub w razie opuszczenia Lwowa. Do 
tego celu służą specyalne kartki, a obowiązek 
wymeldowania cięży na tych, którzy są obowią­
zani do zameldowania.

Rozporządzenie to wchodzi w życie z dn. 
1. l u t e g o  1912, a ogłoszone je s t w Dzienniku 
ustąw krajowych Nr. 5  ze styczn a 1912.

Rów nocześnie z w ejściem  w życie powyż­
szego rozporządzenia, t. j. z dniem 1, lutego 
1912, wprowadza dyrekcya policyi po uporządko­
waniu biura meldunkowego z upoważnienia pre- 
zydyum nam iestnictw a innowacyę, praktykowaną 
od dawna w innych większych m iastach, m iano­
wicie w y d a w a n i e  a d r e s ó w  z a  o p ł a t ą .  
Oplata ta  wynosić będzie 4  halerze, podczas gdy 
we Wiedniu i Czerniow cach wynosi 10 hal.

O soby prywatne, ogłasza jące się w biurze 
meldunkowem z zapytaniem o adres, otrzym ają 
w tern biurze za opłatą 4  hal. blankiet, celem  
uwidocznienia na niem nazwiska poszukiwanej 
osoby. W ypełniony blankiet odbierze urzędnik 
biura meldunkowego i po wpisaniu adresu, zwró­
ci go pytającej osobie. B lankiety te po praw ej 
stronie u dołu m ają kupon, który pytający się o 
adres winien oderwać i zachow ać przy sobie, 
ponieważ funkcyonaryusz biura meldunkowego, 
podający adres, wywoływać będzie zgłaszających  
się wedle numeru kuponu.

O soby notorycznie ubogie otrzym ają bez­
płatne blankiety u kierownika D epartam entu I. 
Dyrekcyi policyi.

Zarazem  zarządza Dyrekcya policyi dla wy­
gody publiczności, aby kartki do meldowania 
i do wymeldowania były do nabycia w trafikach 
po cen ie 1 hal. za egzemplarz. Trafikanci mogą 
nabywać owe kartki w Drukarni pospiesznej przy 
ui. Chorążczyzny l. 23. Telefon  Nr. 172/IV.

Organa policyi otrzymały polecenie czuwa­
nia nad ścisłem  przestrzeganiem  przepisów m el­
dunkowych.

W oałacu  Potockich odbyło się onegdaj 
popołudniu zebranie, jakiego Lwów dawno nie 
oglądał. Protektorka Balu  Towarzystwa „Walki 
z gruźlicą" Rom anowa hr. P otocka, przyjmowała 
u siebie panie, pracujące na rzecz tego wielkiego 
hum anitarnego przedsiębiorstwa. Piękny różowy 
salon parterowy lewego skrzydła wkrótce nie mógł 
pom ieścić tłum nie napływających uczestniczek, 
wśród których nie brakło chyba nikogo z osób 
znanych z gorliwości tam, gdzie chodzi o cel 
dobroczynny. Konkurencya pięknych twarzy i 
strojów  na tle świetnych apartam entów  czyniła 
obraz wprost niezwykłym. Obrady dla których o- 
twarto podwoje przysposobionej specyalnie sali 
jad alnej, zagaiła protektorka, poczem  zajęto się

organizacyą dalszej agitacyi i bufetu balowego. 
Kom itet panów reprezentow ał jego przewodniczą­
cy dr. S t. Lewicki, w imieniu wydziału Tow. 
walki z gruźlicą przybył dr. W. Zieinbicki, który 
t&ż im ieniem  Towarzystwa podziękował prote­
ktorce w gorących słow ach za pełne trudu za­
biegi. Sądząc z olbrzym iego zainteresow ania, ja ­
kie ten bal budzi w całem  m ieście i okolicy, 
należy się dnia 1. lutego spodziewać wielkiego 
sukcesu.

Zam arznięcie Wisły, W edług doniesienia 
sekcyi regulacyi W isły, rzeka stanęła na całe j 
przestrzeni w Gałicyi. Lód dochodzi od 2 0 — 3 0  
cm. gruDości.

Z krakowskiego To«v. Strzeleckiego. 
Tow. strzeleckie w Krakowie wybrało onegdaj 
prezesem  posła Federow icza w m ie jsce  dyre­
ktora Staniszew skiego, który zrezygnował.

„Monna Li2a“ poem at sym foniczny Ludo­
mira Różyckiego, wykonany na kom ersie kom po­
zytorskim we warszawskiej filharm onii, wyszedł 
w partyi orkiestralnej nakładem  A lberta Stahla 
w Berlinie. T ło  kompozycyi stanowi powieść Dy­
mitra Merażkowskiego „Leonardo de V inci“ .

Podziękowanie. Wpan P iotr W endl, w ła­
ściciel kawiarni „R om a“ we Lwowie, złożył na 
ręce m oje kwotę 5 0  kor., na .rzecz ubogich gmi­
ny m iasta Lwowa. Za ten dar składam  ofiaroda­
wcy uprzejm e podziękowanie. Jó z e f Neuman.

W n a je le g a n ts z e j w e Lwowie, kaw iarni 
S A N S -S O U C I ul. S z a j n o c h y  (róg Sykstuskiej) 
parter, odbywają się na razie k o n c e r t y  w dal­
szym ciągu. W stęp wolny. 2152

P a n io m  d o  w i a d o m o ś c i !
P o leca  się  P racow n ię su kien  i konfekcyi d am skiej 

pod firm ą

„ A U H . E I U A “
p r z y  t i l i c y  A s n y K a  l i c z n e .  4 ,  1 .  p i ę t r o .

W łaścicie lk a  p. S tan is ław a Spigel- p osiad a jąca  p rak­
tykę zagraniczną, s ta ra ć  s ię  będzie o jak  najszykow niejsze 
i s taran n e  w ykonanie. 2135

C eny u m iark ow an e. K ró j fran cu sk i i angielski-

KRONIKA KRAJOWA.
Stanisławów.

P o p i s  f i l i r  l w o w s k i e g o  I n s t y t u ­
t u  M u z y c z n e g o .  W niedzielę 28  bm . odbył 
się półroczny popis tut. filii lwowsk. Inst. Muz. 
w szczelnie napełnionej publicznością sali Sokoła. 
Tym razem słyszeliśm y tylko kurs niższy i średni. 
Obydwa kursy prowadzone przez pp. H oroszkie- 
wiczową i Ederówną pod osobistem  kierownictwem 
p. Kinent dały niekłamany dowód, jak  owocną 
jt s t  praca te j szkoły. Prócz bowiem nadzwyczaj 
sumiennego przygotowania, cechow ała niektóre 
uczenice wielka stosunkowo biegłość i zrozum ie­
nie muzyczne. Na szczególniejszą wzmiankę za­
sługują: W eintraubówna, Sm erekow ska, S tefań - 
czukówna, Bordówna i Grossm anówna.

Z wielkiem zainteresow aniem  czekam y na 
popis najwyższego kursu te j szkoły, który praw­
dopodobnie odbędzie się w pierwszej połowie 
lutego.

Sanok.
P o ż a r y .  W zeszłym  tygodniu spłonęła 

w Uluczu, wsi powiatu sanockiego, doszczętnie 
cerkiew  drewniana. Pożar spostrzeżono w parę 
godzin po nabożeństwie, lecz już nie było można 
m yśleć o ugaszeniu go. Powodem pożaru prawdo­
podobnie było niezgaszone światło świecy, od 
której zajął się ołtarz i drewniane wiązanie 
dachu.

W e czwartek 25  b. m. pow siał groźny po­
żar w Sanoku. W ybuchł on w tu te jszej łaźni 
około godz. 8 w ieczorem , kiedy dosyć dużo osób 
używało kąpieli. Na alarm pożarny powstał nie- 
lada popłoch pomiędzy kąpiącymi się, którzy 
czem prędzej, w najprym itywniejszem  odzieniu... 
opuszczali łazienki i wybiegali na ulicę. Sytuacya 
była bardzo groźna, gdyż łaźnia leży wśród kom­
pleksu gęsto zabudowanych, drewnianych do­
mostw, a nadto posiada dość znaczny zapas ro­
py, przeznaczonej do ogrzewania. T o  też pierw- 
azem usiłowaniem przybyłej niebawem straży po­
żarnej było izolowanie tych rezerwoarów, co się 
leż udało i po półtoragodzinnej wytężonej akcyi 
pożar ugaszono.
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Zarząd łaźni ponosi jednak dość znaczne 
szKody. Pożar powstał podobno wskutek wadliwie 
umieszczonych rur kominowych, od których za­
jęły się belki.

K o o p e r a t y w a .  Od kilku już m iesięcy 
w szczęła się u nas żywa akcya na polu koope­
ratywy społecznej i walki ze w zrastającą ustawi­
cznie drożyzną. Rezultatem  tej akcyi je s t założe­
nie powiatowego Domu handlow o-przem yslow e- 
go. Stow arzyszenie to m a na celu popieranie 
drobnego przemysłu, handlu i rękodzieła w na­
szym powiecie, przez dostarczanie dobrych i ta ­
nich towarów, udzielanie kredytu, pośredniczenie 
w nandlu wyrobów przemysłu domowego, oraz 
produktów gospodarstwa rolnego, zakładanie wła­
snych składów i sklepów i t. d. Od dnia I sty­
cznia 1912 założyło Towarzystwo sklep wyrobów 
żelaznych, naczyń i narzędzi rolniczych, sprze­
daży nasion i nawozów sztucznych, węgla ka­
miennego i przyborów powroźniczych W najbliż­
szej przyszłości zam ierza stworzyć skład .goto­
wych ubrań i warsztat krawiecki, oraz handel skór 
i przyborów szewskich.

Na czele te j instytucvi sto ją  najwybitniejsi 
ludzie w naszym powiecie, a m ianow icie: p. K a­
rol Łepkowski, m arszałek powiatu, sanockiego, 
p. Ludwik Eydziałowicz, dyrektor fabryki wago­
nów, dr. Bolesław  Gawiński, radca sądowy, p. T a ­
deusz W rześniowski, poseł na S e jm , prof. Adam 
Pytel, b. poseł i prezes Kółka rolniczego, p. An­
toni W oliński, przem ysłowiec i radca cesarski 
i inni, którzy wszyscy dają rękojm ię, że nowe 
Towarzystwo przyczyni się do ekonom icznego 
podniesienia naszego powiatu i oprze się na sil­
nych i rozumnych podstawach.

K A R N A W A Ł .
Bal Towarzystwa „Zdrowie".

Przedsiębiorstw a, prowadzone ręką pani Na- 
tanowej Loew ensteinow ej, m ają reputacyę ustalo­
ną. Ale że w tern tradycyjnem  powodzeniu m o­
żliwa jest jeszcze progresya, tego dowodził bal 
wczorajszy. Była to z pewnością jedna z n a jlep ­
szych zabaw tegorocznego sezonu —  alt byl to 
też bodaj najpiękniejszy z balów Towarzystwa 
„Zdrow ie". I nie można się dziwić temu cudzo­
ziemcowi, który olśniony powabem pań i boga­
ctwem strojów, dał wyraz swemu zdziwieniu, za­
pewniając, że podobnego zespołu nie widuje się 
na balach zagranicznych.

W stocie, trudno było nie podziwiać b a je ­
cznej, starożytnej, srebrnej koronki, przewlekają­
ce j suknię pani Loew ensteinow ej, albo przepy­
sznego, asyryjskiego dyademu pani Reiterow ej, 
albo pereł pani Klarteldow ej, albo przełykanej 
turkusami przepaski, s tro jące j fryzurę pani Am- 
besow ej. Trudno było nie być olśnionym prześli­
czną, jak zwykle, tualetą pani M arkowej Lilien- 
feldow ej, o jakim ś dziwnie powiewnym, ledwo 
widzialnym wzorze malowanych kwiatów na bia- 
łem  tle, obramowanem selskinam i, aloo w gre­
ckim  stylu utrzymaną tualetę pani Anny W ohl- 
feldow ej, z b iałej liberiy, zasianej lśniącem i 
pailletam i i pokrytej czarną, gazową tuniką, albo 
im ponującą bo actw em  pomysłów tualetę i fry­
zurę pani Lieberm anow ej, albo też piękną linię 
postaci pani Dury Blum enfeldow ej, uwydatnionej 
w nadzwyczajny sposób spływ ającą po niej różo­
wą liberty o liliowym szlaku i powiewnem przy­
kryciu z żółtej gazy.

Ale dopiero, kiedy taniec rozwinął całą  tę ­
czę barw i drogocennych blasków, można byłu 
ocenić należycie zm ysł estetyczny, nadający 
piętno temu rozbawionemu zebrar.iu. Przed okiem  
przewijają się jedw abie i gazy, brylanty i kwia- 
ty, gorące spojrzenia i rum ieńce.

O braz zm ienia się co  chwilę: Tu prze­
mknie biała charm eusa o zielonym hafcie i bia­
łych koronkach (pani Słom nicka), tam przepię­
kne białe koronki i hermeliny (pani Ulam owa), 
tu znowu jau ne d e  cfjam pagne, przystrojony e- 
fektownle koronkowem panier i szafirową gazą 
(pani Jakóbow a Sclzerow a), tam  biały atłas pod 
rrżąćem  przykryciem z  czarnych dżetów (pani 
dr. K alm us-Schneidrow a), tam  lśniąca od barw 
toaleta, złote m eszty i biały rayer (pnnj G riinber- 
gowa) —  a wśród tego cały rój wdzięcznych 
sylwetek panieńskich. W ięc panna S te lla  Parna- 
sówna w b iałej, panna Lilienfeldów na w różowej

suKni, pna Bettów na w bardzo pięknej błękitnej 
z żółtą gazą i złotem i aplikacyam i, panny E la  i 
Zosia Sussm anówny, pna Dora Rcpaportówna, 
pna Siibersteinów na —  w białych. D alej panny: 
W ittlinówna , G olJh-m m erow na , Menkesówna, 
Bonhardówna, Ascbkenazówna, Landauówna, T h o- 
mówna, Rippiówna, Auerbachówna, Rosnerów na, 
W asserówna.

Zbity tłum żądnych pięknego widoku ludzi 
spogląda zewsząd na drgający ciągłą m etam orfo­
zą kalejdoskop. Z tego tłumu wynurzają się 
uśm iechnięte twarze wybitnych osobistości. Wi­
dzimy posła dra Loew ensteina, prezydenta Ascł.ke- 
nazego, pp.: Sam u ela i M arcina de Horowitza, 
prezesa balu p. Em ila P arnasa i w. i. Na bal 
przybyli też prof. dr. W iczkowski, prym. dr. O rze­
chowski, prym. dr. W itold Ziem bicki, dr. S ta n i­
sław Lewicki i w. i. zaproszonych gości.

Panow ie S ch eib  i Schneid er prowadzą dziel­
nie 100  per. D okoła tańczących kształtują się 
grupy, którym nie pozwalają próżnować piękne 
rączki, rozdzielające szampana — ciastka — lody 
—  kwiaty —  w gustownych, niezwykłą prostotą 
konstrukcyi zw racających uwagę kioskach z prę­
tów brzozowych i choiny. W jednym  z zakątków 
odzywa się rzewną m elodyą kwartet, przybyły ze 
„Sztuki". Tuż w pobliżu gromadzi amatorów sto ­
lik pani A m besow ćj, z którego unosi się aromat 
przewybornej oryentalnej kawy i zapach likierów. 
W szędzie słychać brzęk srebra i szelest bankno­
tów... Sam  szampan m iał przynieść przeszło 2000  
koron. Sądząc z tem pa, w jakiem  płynął, musiało 
go do rana zabraknąć. Z.

Redutą teatralną.
B aczn ość! B aczność!
Rodzin głowy!
Bu 1 go dnia lutego 
„Artystyczny bal m askowy!*
Program  piękny i bogaty,
R oje  m asek, piękne szaty,
Śm iać się będzie ludek lw ow ski:
Bo ro zD aw i go (Bronow ski)
Słu ch  wasz pieśnią zaś napoi 
C hór przepiękny „Bardem " zwany,
A już nikt się nie ostoi 
Gdy „krakowskie" ujrzy tany.
Na kino-płótnie zaś cienie 
Znanych osób Wam się zjawią.
I karykaturą swoją 
Do rozpuku W as ubawią!
I miłosna awanturKa 
Odbędzie się na rowerze:
Gdy do starej panny Vajdi 
Rosakini, W L ch  się bierze.
1 atletów tam zapasy 
Ujrzysz dotąd roewiaziane 
A wszystko to przez artystów 
Będzie ścisłe  wykonane.
W ięc kto ży je : pędź do sa l!
Na ten „Artystyczny b a l!"

T a n e c z n a  z a b a w a  o k rę g o w a , urządzona 
staraniem  O. N. 6. odbędzie się. w sobotę dnia 
3  lutego w salach „Sokoła II.“ (u l. Szeptyckieh 
6 8 ). Dochód przeznaczony je s t na ochronkę O. 
N. 6 . Początek zabawy o godz. 8 -m ej. Zaprosze­
nia i bilety otrzym ać można codziennie od 7—  
10 w ieczorem  w lokalu O. N. 6. (ul. Nabielaka
3 )  i przy kasie w dniu zabawy. Dó kotyliona 
sprzedawać się bedzie tanie krajowe sztuczne 
kwiaty, na rzecz Koła M ickiewicza T . S . L.

B a l „ K ó łk a  G e o d e tó w " . słuchaczów  P oli­
techniki pod protektoratem  JW P . hr. Maryi ze 
Stadnickich Tyuzkiewiczowej, JW P  w icepiezy- 
dentowej Stahlow ej, JW P . inżynierowej Piotrow ­
skiej, J E .  dra Stanisław a G łąbińskiego, Je g o  Ma- 
gnificencyi prorektora dra M. Thulliegc i JW P . 
prof. Jan a  Tobiczyka, odbędzie się w dniu 15 
lutego b. r. w sali Dom u katolickiego. Szereg  
gospodyń i kom itet młodzieży pracuje usilnie 
nad pom yślnością balu, aby bal ten był dla u- 
cze«tników m iłem  wspomnieniem w całokształcie. 
C ele  naukowe, dla których bal podjęto i marka 
balów technickich  ściągnie zapewne liczne tow a­
rzystwo na prem ierę tego kółka. Kom itet urzę­
duje każdego dnia od godz. 1 0 — 12 na P olitech ­
nice w sali IV. II. p.

W ie cz ó r z ta ń c a m i o ó d z ia iu  sz e .rr .io rz y  
„ S o k o ta -M a c ie r c y " . Wielkie zainteresowanie o-

budzky nawet wśród najw ybredniejszej publiczno­
ści przygotowania na zapowiedziany dnia 2  lute­
go b. r. wieczór z tańcam i oddziału szermierzy 
„Sokola-M acierzy". Ukończono prace przedwstę­
p n e j ępsztę wolnego czasu poświęca Komitet zre­
alizowaniu projektowanych na bal niespodzianek.

Całv Lwów pięKiiy przyrzekł swój udział, 
nie braknie na sali balowej i młodziutkich prote­
ktorek oddziału, r. których wiele z drżeniem  se r­
duszek wstąpi w gościnne, a strzeżone przez, za­
kutych w stal rycerzy —  podwoje ;)Sokoła- 
M acierzy'1. Zw ołuje oddział szerm ierzy co n a j­
dzielniejszą młodzież na pospolite ruszenie, a brać 
taneczną na sejm ik, aby obrać krćlow ę karnawału. 
N ieobecnych m arszałek obłoży banicyą, a pragną­
cym wziąć udział w zabawie, wydaje kom itet za­
proszenia codziennie od godz. 6 — 8 w iecz. w 
kancelaryi oddziału u!, Sokoła 1. 7, II p.

Literatura i sztuka.
W e y s s e n n o ffJó z e f . Z n a j  P a n a .  Nowele. 

W arszawa. N akładem  G ebethnera i W olfa. 1912.
Jo z e f W eyssenhoff, je s t  m istrzem  w odm a­

lowywaniu te j klasy społeczeństw a, która mu jest 
najbliższa i którą oczyw iście zna najlepiej : szla­
chty w spółczesnej. Z niezrównaną finezyą pod­
chwytuje je j śm iesznostki i błędziki, nie cofa się 
też przed większymi błędam i, podpatruje i tra­
fnie ocenia wszelkie je j  przywary, i rozumie ta j­
ne, niedostrzegalne drgnienia je j serc. O bserw uje 
z subtelną, iekką ironią, tak dobrze znaną z Pod- 
filipskjego

W tonie Podfilipskiego właśnie, utrzymana 
jest, zwłaszcza pierwsza nowela leżącego prze- 
demną zbiorku : „Znaj P an a“, od którego cały
tomik przejął tytuł. Słowu te zresztą wydają roi 
sie hasłem , w yrażającem  myśl przewodnią wszy­
stkich nowel. Rzuca je  dumnie Konopacki, wraz 
z czterem a tysiącam i franków, przeznaczonych 
na założenie szkoły dla polskiej młodzieży robo­
tniczej na obczyźnie. Granowski, magnat, poten­
tat, milioner, dał sto ty lk o ; ale zwykłegu szla­
ch cica  polskiego stać na to, by sypnął hojnie 
pieniędzmi, gdy tego konieczna zachodzi potrze­
ba i —  gdy jes t nadzieja, że iście wielkopański 
dar znajdzie wzmiankę w gazetach.

S ta ć  też wytworną, filigranową staruszkę, 
należącą do starożytnego rodu, a pam iętającą 
epokę napoleońską, na słodki, nigdy nie prze­
śniony sen o pięknym m łodziencu-bohaterze, co  
przejeżdżając konno mimo je j balkonu kwiatem 
wątłym i spojrzeniem  ognistem ugodził w je j 
serce . Od tej chwili zastygła dziewczyna, i serce 
je j przestało bić dla spraw codziennych. N ie­
świadoma dążeń i celów swej rodziny, zaw ikła- 
nej w rozliczne interesa, żywiącej przeróżne na­
dzieje i am bieye, sm dawna D orcia, a obecnie 
pani Teodora o swym bajkowym rycerzu...

I stać trwożliwego z natury, a lubiącego 
żyć i używać, księdza polskiego na bohaterstw o 
czynu, za który czeKa go k ato rg a ; magnata poi- 
sinego na olbrzymi zapis na cele publiczne i 
młodziutką, ubogą dziewczynę na pogardę gro­
sza, za którym po niezbyt prostych drogach uga­
nia się człowiek, dany je j za męża, gdy ona 
znalazła duszę w kudłatym, nieokrzesanym  le ś­
nym chłopie. W szędzie widać szeroki gest, wszę­
dzie mimo v'oli słyszymy słowa : Znaj pana !

Szkoda tylko, że Konopacki na ce le  szkoły 
robotniczej oddaje grosz i tak przeznaczony na 
roztrwonienie, że m ęczeństw o i katorga księdza 
są bardzo, ale to bardzo problem atyczne i że 
książę Korecki na zapis swój zdobył się zapóźno! 
Czeka go zresztą za to zasłużona kara, gdyż 
sprawiedliwy a nieubłagany W eyssenhoff każe 
mu po śm ierci jeszcze  odpokutowywać obojęl - 
ność dla spraw publicznych. W postaci ducha, 
błąka się Korecki w^aj z uchem dawnego sw e­
go przyjaciela po świenie, strasząc ludzi po n o­
cy i recytu jąc przeznaczone dla czytelnika 
piękne senteneye w tonie m oralizatorskim .

H. B.

N A P Ł J Ę A U E , ____
Obrońca w sprawach karnych

Dr. MAKSYMILIAN P0FILER
otw orzył kancelaryę obrończą 2118

przy ul. Sykstuskiej 40. =  Telef. 1635.
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Eknnomlste,
ProjeKt 

nowej ustawy wodnej.
Między wniesionemi obenie do Sejm u  przed- 

dłożeniami znajduje się rzędowy projekt ustawy 
wodnej; składający się z 12 artykułów i 120 pa­
ragrafów. i)o  projektu dodane są uwagi objaśnia 
jące , w których podniesiono, że obowiązujące 
obecnie ustawy wodne w głównych swych zary­
sach nic mogą być. uważane jako celow i nieodpo­
wiednie. Techniczny i ekonom iczny rozwój w o- 
statnic.h dziesięcioleciach wytworzył jednak na 
polu wodno-gospodarczem  szereg prawnych za­
gadnień, które w ramach obowiązującego prawa 
wodnego nie znajdują rozwiązania. Nadto co do 
niektórych ważnych kwestyi istn ie jące przepisy 
są n ie jasne i niedostateczne, z czego w praktyce 
wynikają ciągłe znaczne trudności. Tern ilónfą- 
czy się, że.n ie iy lk o  ze strony nauki, ale w szcze 
gólności ze strony kół interesow anych coraz gło- 

i śniej żądano odpowiedniej dzisiejszym  wymaga­
niom reformy prawa wodnego.

Szereg sejm ów  położył zasługi i przyczynił 
się skutecznie, że ta w ielkiej wagi sprawa została 
wytoczona, Stosow nie do powyższych żądań dą­
ży przedłożenie rządowe do zmodernizowania 
naszego prawa wodnego i do wyrównania w spo­
sób sprawiedliwy wyłaniających się przytem 
sprzeczności. W kilku działach (p iecza o wodę, 
spółki, kompeteneya i postępowanie) chodziło 
głównie o rozwinięcie istniejących norm pra- 
wmych na podstawie nabytego dośw iadczenia. W 
dziele o używaniu wócł i o wodno-prawnem wy­
właszczeniu dążnością je s t projektu ustawy, aże­
by obie w ielk ie 'm yśli przewodnie, do których na 
trm  polu wagę się przykłada, ustosunkować od­
powiednio do gospodarczych potrzeb.

Z jednej strony chodziło 0 zapewnienie je ­
dnostce możliwie największego bezpieczeństwa 
prawnego w odniesieniu do je j prywatno-gospo­
darczych roszczeń do używania wody i umożli 
wienie rozwinięcia prywatnego ducha przedsię­
biorczości. Z drugiej jednak strony należało dbać 
o to, ażeby z ogólno-gospodarczego punktu wo­
dzenia została woda, a szczególnie siła wodna, 
w racyonalniejszy sposób wyzyskana. Z jednocze­
nie tych dw'óch zasad je s t jednem  z najw ażniej­
szych zadań projektu ustawy, objętego przedłoże­
niem  rządowem

Zresztą zmierza on do tego, ażeby te po­
stanowienia obow iązującego prawa, które się przy­
jęły  i okazały się prąktycznem i, utrzymać nadal 
w mocy i wprowadzić je  także do tych ustaw 
krajowych, v których dotychczas nie były umie­
szczone. Co się tyczy zmian w szczegółach m a- 
teryi prawnej, podnosi przedłożenie rządowe, że 

' projekt stara się usunąć niejasności, powstałe 
przez to; że ustawy wodne określają posiadaczy 
przewidzianych ■ ustawą praw i obowiązitów, jako 
posiadaczy lub w łaścicieli urządzeń 'wodnych, 
a zatem  w sposób, używany w zw yczajnej te r­
minologii do oznaczenia czysto prywatno-pra- 
wnych stosunków. Poniew aż mogłoby m w stać 
m niem anie, że przez to ma się rozum ieć tylko 
takie osoby, które powszechne prawo cywilne 
w ścisłem  znaczeniu uważa z.a posiadaczy lub 
w łaścicieli, przeto w projekcie zastąpiono wyra­
żenia „posiadacz" lub „w łaściciel", o ile mają 
służyć do oznaczenia podmiotu wolno-prawnego

| uprawnienia lub zobowiązania, przez słowo „lipra' J  w niony".
Pod względem system u, zm ierza przedłoże- 

! nie rządowe do oddzielenia o ile m ożności m a- 
teryalnych postanowień od form alnych i do ze­
brania rozrzuconych dotychczas w1 różnych roz- 

: działach postanówueń c wy właszczeniu i prawie 
przymusowem w jedną całość.

Z targu zbożowego,
{Oryginalne spraw ozdanie  „G azety W ieczornej“).

B u d ąp e s z t; di ija 28 stycznia'.

W ubiegłym tygodniu nastąpiła nagła, gwał­
towna zmiana pogody. Tem peratura w całym 
kraju złagodniała. Początkowo, spadły niezbyt 
si'ne śniegi, a potem nastała pogodę deszczowa. 
Z końcem  tygodnia tem peratura ponownie n itćo  
się obniżyła.- Stan  wody w rzekach —  z wy,ąf- 

ikicm Cisy - je s t do.se w ysoki. -
Na t a r g a c  ń m i e d z  y n o i o d o w y c i i  

tendeneya pszenicy, jzkoteż kukurudzy, - nieco się 
utrwaliła. Zwyżka cen pszenicy pochodzi przc- 
dewszystkiem stąd, że w Europie zachodniej 
z powodu szkody, jakie j doznała pszenica w Ar­
gentynie i Kanadzie s-j- panuje dotkliwy Drak ga­
tunków bogatych w skrobię, wskutek czego to­
war doborowy jest bardzo poszukiwany i odpo­
wiednio dobrze płacony. Przyłącza się do tego 
i ta okoliczność, że załadowania pszenicy argen­
tyńskiej w obec strajku nie doszły nawet do ni­
skich cyfr zeszłorocznych. Stan oziminy, jak do­
tąd, nigdzie nie dał powodu dc poważniejszego 
niezadowolenia. T en d en cja  w interesach pszeni­
cy przybierze bardziej jednolity charakter dopiero 
na .wiosnę., ponieważ dla interesów decydujący 
je s t wygląd zasiewów’ pszenicznych. W ielkie za­
interesow anie budzi rozwój pen kukurudzy. Ten- 
deneya zwyżkowra, zapoczątkowana w tygodniu 
poprzednim ze względu na przypuszczalne skut­
ki zniesienia cła na kukurudzę we Erancyi, teraz 
znowu osłabia, ponieważ kornisya ceina Izby 
francuskiej już z początkiem  tygodnia odrzuciła 
projekt rządowy. Mimo to ceny kukurudzy 
prompt w ca łe j Europie były bardzo wysokie. 
Odnośnie do zbiorou' kukurudzy Laplata, wiado­
m ości są zawsze jeszcze  świetne, a według o- 
statnich szacowań spodziewana jes t nadwyżka 
eksportowa 40  milionów cetnarów metrycznych.

Na t a r g u  w ę g i e r s k i m  przebieg inte­
resu zarówno efektywnego, jak terminowego, był 
bardzo ożyw iony; tendeneya była —  pominąw­
szy przejściowe osłabienie - - stale silna.

W handlu p s z e n i c ą  rozpoczęto,po kilkutygo­
dniowej przerwie, targować znów7 ładunkami okręto­
wymi. Sprzedano kilka pozycyi, a to przeważnie 
z zamianą na umowy kwietniowe. Zbyto u m ły­
nów też nieco towaru okrętowego, który zostanie 
załadowany dopiero po ponownem podjęciu że­
glugi rzecznej. Na prowincyi poprawiły się nieco 
oferty, zwłaszcza w okolicy Cisy, a w części też 
w B anacie, ponadto zakupili pośrednicy kilka 
większych partyi towaru obszarnego. Całkowity 
obrót tygodniowy wynosił 100.0u0 cetnarów 
metrycznych, ceny są o 7 '. j  h wyższe.

Ż y t a  młyny w ęgierskie m ało zakupują, na­
tom iast rynek wiedeński niejednokrotnie .chętnie 
odnosił się  do ofert węgierskich, tak, że ostatnio 
sprzedano kilka tysięcy cetnarów  m etrycznych. 
N ajlepsze gatunki płacono przeważnie 3 5 — 50  h. 
poniżej kursu kwietniowego, gatunki średnie mia­
ły stosunkowo lepsze powodzenie.

Odnośnie do j ę c z m i e n i a  fabrycznego 
zauważyć można było brak m ateryału; sprzedano 
tylko m niejsze partye po naju yższych cenach.

| Z końcem  tygodnia żądano nawet K. 9 '9 0  go- 
! tówka paritas Budapesżt. Tendeneya jęczm ienia 

browarnianego była silna. W cenach stwierdzić 
j można było pewne sukcesywne podwyższenie.
I Interes efektywny o w s e m był, zgodnie 
i z kursami terminowymi, nieco silniejszy, l arg 
i wiedeński okazywał już większe zainteresow anie 
j dia towaru okrętowego, a m ianowicie szczególnie 
j dla ładunków, które pozostały w7 drodze. W iele 
i pozycyi sprzedawano na podstawie kursów zwy- 
i czajow yeh.

K u k u r u d z a  uzyskała na prompt towar 
j  kolejowy na W ęgrzech ceny, przew yższające pa­
l i ł a ś  kursu majowego. Zjawisko to uzasadnia 
i brak m ateryału oferowanego. Na Ausfryę, t. j. 
j przez W iedeń, sprzedaje się prawie wyłącznie ru- 
! muńską kukurudzę.
j Na t a r g u  t e r m i n o w y m  pokrywano
j bardzo wiele angażowań b'aiss’y, czego następ- 
j stwern ożywiony wzrost poszczególnych kursów7. 
Gdy ustala hąussa, wywołana ze względów tech - 

S nicznych, nastąpiła stosunkowo szybka reąkcya i 
| pszenica kwietniowa spadla z K. T T 9 6  na 11 ‘78, 
termin październikowy z K. I I I '14  n a 1 0 ‘97. S p ę- 

! kulacya m iejscow a dokonywała dalej z-akupńa. 
i Z końcem tygodnia sprawozdawczego spizedaw a-, 
no żyto kwietniowe po najwyższym dotąd kursie, 

i a także przy term inach pszenicy nastąpiła pewna 
; zwyżka. Interesa były przez cały tydzień bardzo 
i ożywioi™
i Zmiany kursów w tygodniu sprawozdawczym
| przedstaw iają się n astęp u jąco :

Kurs najw. Kurs na ja
Pszenica na kwiecień K 11 96 K 1 T 7 8

„ na maj 11-83 1 T(>8
„ ria październik 11-14 10-97

zyto na kwiecień 10-47 10-33
„ na październik 9-30 9 0 3

owies na kwiecień 9-86 - 9 :76
na październik 8-47 8:40

kukurudza na maj 8-83 8 :69
* na lipiec 9 8 1 8:70

Z targu mącżnego.
(Oryginalne spraw ozdanie „Gazety Wieć.~ornejr ).

B u d a p e s z t ,  dnia 28 stycznia.

Z początkiem tygodnia starały się młyny, 
w nadziei ustalenia się targu pszenicy spowodo* 
wać zwyżkę cen o 20  halerzy na 50. kg., jednak 

I wszelkie próby zawiodły, gdyż targ pszenicy nie 
j wytrwał. Sporadycznie doprowadzono do sprze- 
; dąży po cenach, niezmienionych- z wyjątkiem bru- 
; natnych i czarnych gatunków, których brak da- 
j wał się silnie odczuwać. Z lecenia pozostawiały 
wiele do życzenia. O bcokrajow e składy mąki, 
szczególnie czeskie, m aleją stale. Wysyłki były 

: podobne jak w tygodniu poprzednim. Składy są 
, niezm ienione; otrębów produkuje się malo. Ceny 
i są niezm iennie silne.

Przecietne cenv za 50  kg. z 1 •j o skoniem
ikasow em  przedstawiają się następ u jąco :

M ą k a  p s z e n n a :
Nr. 0 K 17* —, Nr. 1 K 16 ‘70. Nr. 2 K 

16-30, Nr. 3  K 16'- -, Nr. 4 K 15 70, Nr. 5 K 
15-30, Nr. 6  K 14 70, Nr. 7 K 1 4 1 0 , Nr. 7 1.'a 
K 13-iO, Nr, 73/* K 12-20, Nr. 8 K 9 :?0 .

O t r ę b y  c i e ń s z e  K 8"00, g r u b s z e  
K 8-u0

M a k a  ż y t n i a :
Nr. 0 K 15"60, Nr. £>/! K Nr. 1 K

14-90, Nr. Ijll K 14-40, Nr. II K 13-60, Nr, !1 B
K 12 ‘40, c i e m n a  m ą k a ż y t n i d  K 11" ,
o t r ę b y  ż y t n i e  K 7*70.

US T R E DNI  BANKA śamm GESKYCH SPORITELEN
K n p it s l  ak e. K . C5 4 M .0 8 0 . * ” Fnndu sz re z e rw . K .  2.0DIMJ00

W 3 S  L W O W I E  ui. Halicka 21. — Telefon L  1008.

W K Ł H D K 1  t o m  m i m  m m .  • m  i ihctł •  I I U I K I  P k K i l l E
n« k« ąietizk. i rachunek bieżący: Przekazy zagramrzne, * «  egoinre na Ameryką. na podstawie deponowa ych obllcacyi:

i 1/* h ~ < Lombard. — Czeki. — Akredytywy. —• Inkasa 4V/o
Bez wypowiedzenia wj|yŁau>y ker- 5.000 dziennie. — limy banku otwarte oó 8 rano do 7 wieczór bez przerwy. m a
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W sprawie konwencyi cukrowej. W K i'
jow ie odbyło się zgrom adzenie członKÓw wszech- 
rosyjskiego Stow arzyszenia cukrowników, zwoła­
ne dla omówienia warunków dalszego należenia 
Rosyi do brukselskiej konwencyi cukrcw nianej. 
P o  długiej dyskusyi zgromadzenie przyjęło wnio­
sek  zarządu Stow arzyszenia :•

1) konwencya odnaw ia się na pięć lat, od
1. września 1913 r. do 1. września 1918 r . ;

2 ) eksportowy kontyngent oznacza się na
3 0 0  tys. ton na rok ;

3) jeżeli w danym okresie eksport nie do­
sięgnie 300  tys. ton, Rosyi pozwala się prze­
n ieść różnicę powstałą wskutek tego nn następny 
rok, jednakże nie przekraczając 100 tys. ton, 
odpowiednio zwiększywszy eksport tego ostatniego 
okresu ;

4 )  stałej homisyi przysługuje prawo w ra­
zie braku cukru na światowym targu i znacznego 
wskutek tego podniesienia się jego cen, zezwalać 
Rosyi, większością głosów, na dodatkowy wywóz 
w rozm iarach określonych przez kem isyę ;

5 )  w bieżącym  okresie 1 9 1 1 — 1912 r. R o ­
syi zezwala się na dodatkowy eksport w wyso­
kości 3 0 0  tys. ton, i

6 )  umowa pod powyższymi warunkami 
uzyskuje m oc od 1. kwietnia bież. roku.

Żeńska szkoła przemysłowa w Rzeszo­
wie, zostanie otwartą w dniu 1. lutego b. r., 
staraniem  wydziału Szkoły przem ysłowej uzupeł­
n ia jące j, a przy pomocy Wydziału krajowego. 
Program  obejm uje naukę rysunków, naukę ra­
chunków kupieckich i buchalteryi, naukę stylis­
tyki i prac kantorowych, naukę języka polskiego 
i religii i naukę kroju. W m iarę rozwoju szkoły, 
zarząd wprowadzi dalsze przedmioty nauki, któ­
ra jes t bezpłatna, a odbywać się będzie od godz.
5  - 7 wieczorem w szkole św. Scholastyki przy 
ul. Grunwaldzkiej. Według ustawy przemysłowej 
obowiązane, są uczęszczać do szkoły przem ysło­
wej wszystkie pracownice, zatrudnione w prze­
myśle kobiecym. Wydział szkolny przyjm uje, o 
ile będą wolne m iejsca, także inne panienki, któ­
re wogóle pragną nabyć pewnych wiadomości 
w wymienionych powyżej przedmiotach nauki. 
Wpisy już się rozpoczęły i trwać będą do końca 
tego m iesiąca.

Instytut technologiczny Izby handlowej 
i przemysłowej urządza we Lwowie w połowie 
lutego b. r. wzorowy z a w od o v. y kurs fryzyerstwa 
damskiego. Kurs ten rozpocznie się dnia 15. lu­
tego b. r. i trwać będzie do 15. marca b. r. 
O przyjęcie ubiegać się mogą m ajstrow ie, posia­
dający kartę przemysłową, a w razie wolnych 
m iejsc będą mogli korzystać kursu także cze- j 
ladnic.y oraz żony m ajstrów fryzyerskich. i

Podania, należycie udokumentowane należy \ 
wnosić najdalej do dnia 8 lutego b. r. na ręce 
Instytutu technologicznego Izby iiandiowej i prze­
mysłowej we Lwowie ul. Bourlarda 3. 5. U. p. '

W sprawie zwiedzenia kursu parasol- i 
nictwa otrzymujemy następujący komunikat: Liga! 
Poniocv przem ysłowej prosi wszystkich, kogo in- j 
teresow ać może nowy krok zrobiony w dziodzi-1 
nie przemysłu kobiecego przez kurs pcrasolni* 
c.twe, urządzony w Scm inaryum  przemysłu do- i 
mowe.go Ligi Pom ocy przemysłowej (ul. Pańska • 
11) do zwiedzenia tego kursu w godzinach p o - i 
południowych między 3 - 4 .  W szczególności) 
winni się tym kursem zainteresow ać kupcy, u f .z y -1 
m ujący na składzie wyroby parasolniczc, gdyż i 
L.iga Pom ocy przemysłowej zam ierza po ukoń- j 
czeniu kursu, założyć w kraju wzorowe praco- i 
wnie parasolniczc, w yrabiające wszelkie gatunki 1 
towaru od najtańszych do najzbytkow niejszych. | 
Szkoły żeńskie zwiedzać mogą kurs, ?a. p p p r z e - j  
dniem zawiadomieniem Zarządu, także w innych) 
godzinach. j

Ruch strajków w Rosyi. Według danych 
zebranych przez inspektorów fabrycznych w r. 
z. bvło 4 *2  strajki, a więc o 2 0 0  w ięcej niż w 
r. 1910. W strajkach tych b-alo udział 9 8 ,554
r o b o tn ik ó w , t . i . s ó

roku. 1910.
Ilość dni roboczych straconych w skutek! 

strajków wynosiła 7 6 8 ,5 5 6  dni t. j. o 512  tysięcy! 
w ięcej niż w r. 1910.

Prawie wszystkie strajki miały podKład] 
ekonomiczny ; strajków politycznych było tylko i 
2 2  (z  p o w jJu  1 • m aja). N ajw ięcej strajków było!

w przem yśle bawełnianym (6 7 ), wełnianym (4 4 ), 
papierowym (4 5 ), metalowym (7 9 ), chemicznym 
(5 2 )  i t. d. 3 9  prc. wszystkich strajków  przypada 
na gubernię W arszawską.

N ajczęściej żądano zwiększenia płacy, rza­
dziej skrócenia dnia roboczego.

W iększość strajków  ekonom icznych, 57 prc, 
skończyła się pomyślnie dla robotników.

Wywóz drobiu do Prus. Rząd pruski za­
bronił dowozu drobiu z Królestwa PolsSóego. Mi- 
nisferaum  spraw wewnętrznych poleciło guberna­
torom, aby niezw łocznie zbadali stan diobiu w 
m iejscow ościach pogranicznych, co  pozwoli orzec, 
czy słuszny jest zakaz rządu pruskiego. Jed n o ­
cześnie ministeryum zawiadomiło gubernatorów, 
że od dnia 14— 2-go października b. r,, rząd pru­
ski pozwoli na przewóz drobiu tylko przez nie­
które punkty pograniczne. Z tego względu mini- 
steryum poleca, aby w tych m iejscow ościach 
byli weterynarze dla nadzoru nad sanitarnym 
stanem  ptactwa, które będzie można przewozić 
tylko w klatkach.

Wzmożenie wywozu tytoniu rosyjskiego 
do Austryi. Według doniesień konsula rosyj* 
skiego, w Pradze czeskiej możliwe jest wzm oże­
nie wywozu tytoniu rosyjskiego do Austryi. W r. 
1910. przywóz, tytoniu surowego i obrobionego 
do Austryi wyniósł 2 4 1 .8 1 8  cetnarów, wartości 
5 1 ,1 3 2 .5 9 5  koron. W tej ilości z Rosyi sprowa­
dzono 13 ,153  cetnarów  za 1 ,512 .959  koron. 
Z pośród tytoniów rosyjskich zarząd monopolu 
tytoniowego austryackiego, wyróżnia gatunki czer- 
nihowskic, „D żebel-B ak u n ", orez „Pańską ma­
ch ork ę", jak również różne gatunki tytoniów kau­
kaskich.

Sprawozdania gleldowii towarowe.
Z b o ż e .

S p r a w o z d a n ie  ta rg o w e  Izb y  K u p ie c K ie j w e L w o w ie

L w ó w , dnia 29. stycznia !9 [ 'J . Dziś notujemy za 50 
' ks7. netto paiiias Lwów, iB ljŁ k cy z y . W aluta koronowa.

Pszenica prima i • ••ło do ! 1'3D. Zyto prima ‘>*20 do1 
9 '30 . jA m ie ń  prima 8 'CO do CKCijś pański prjma —
do 9*25. Kufcurudr.a prima — •—  do — ’— . lizppdjc łiir .o w  
to*—  do R - J * .  iridraię lniane — •—  do — ‘ ~ . Sieatip keno- 
pne — •— do — Tymot ka — I—  do — Kolii-c-zyna 
czerwona prima 'V r— do 1 00 '—  Koniczyna niaia prima 
!0 0 '— do r z ó '-  . A n jf  pTsSkł®--' — do — '— , cji-:;u : ;y — •—  

™o — '— . Groch do kołowania W iklorySz !‘0‘—  do 13'—-, 
ziciony 1 I '— do 16 — . Groch pastewny — ' — do — *— . 
Bobik koński j-de—  do 6 'do. Wyka 1 On 1 do 11 - 0. Olręhy
pszerAS —Ml- do — •—, 12*50 . do 13' ~ .  £ibr..icl

Ko:*iyn- | Nauko ii-
<2 en t | tyn-ent

o „i „if> Od Gó

S  p i r y t u s s urowy l-o: ro Ja t  V: u
i hcz ko ? łitów cks pedyoyj :iy ;■ h . !

loco stżp:yis4 pnriias fliisialy^ . . — i —. ---
luco >t-L ■yc pGritas Tsrnopoi . ■*—
loco Sf?,v;ye pariias fioka t . . . — •— — — *—  —
Z Josta ' 29. i o a n i  era loco rwH-

nery a Lwów . . . . . . . ri,'/*r.<,j ’ 7'.11 ó0 v-v
Ceny s cirytusa za I0.Ó00 liir

proce: i ..................................
i

T cn d o cy a  bardzo silna.

Zbeżs.
S p ra w o z d a n ie  ta rg o w e  B a n ita  r o ln ic z e g o  

w e  L w o w ie .

L w ó w , dnia 2 7 . I ).'.iś notdjeniy na -"'.I

r>ych.
Zbiory bawełny w Stanacn Zjednoczo*

Rok

t. ). o  52 tysięcy w ięcej niż w

(w tysiącach b e l) i

1905 6  . . . 11 ,345 ,285
1906/7 . . . 13 ,510 ,982
1907/8 . . . 11,57-'.966.
1908 9 . . .  13 ,825,457
1909 10 . . . 10 .609 .668
1950 11 . . . 12 ,120 ,095
1951/12 . . . 13 ,885 ,000

Cyfra urzędowa 14 ,885 ,000  bel —  zeta je ; 
się —  je s t zbyt nizka, gdyż ostatnie dowozy ba- ■ 
wełny na ry n k i pozwalają przypuszczać, że isto­
tny sprzęt bawełny przekroczy cy f-c 15 mil. bel. i 
Je s t  to zbiór, który7 przekracza rekordowy uro­
dzaj z r. 1908. 9. Nic też dziwnego, że ceny b a­
wełny obecnie zeszły do poziomu cen z roku 
1909. Plantatorzy usiłują zapobiedz dalszej zniżce 
cen bawełny, wstrzym ując wysyłkę bawełny na 
rynki i zatrzym ując ją w speeyalnie w tym celu 
zbudowan ych skład ac h .

Wystawa rolnicza w Jchannisburgu.
W kwietniu b. r. odbędzie się w Johannisburgu 
wystawa rolnicza. W ystawione być m ają maszyny 
i narzędzia rolnicze, jako t o : pługi, m łockarnie, 
sieczkarnie, suszarki, maszyny do obierania, ło ­
paty, pompy, motory ropne, maszyny ssąco-gazo- 
we. farby, materyak* budowlane, papa dachowa, 
m eble żelazne, piece, wyroby szczotkarskie, m eble 
ogrodowe, koce, części składowe powozów, wy­
roby gumowe.

Bliższych inform acyi udziela G alicyjski Insty­
tut eksportowy, Lwów, ul. Akademicka l- 17.

Roboty kolejowe, Dyrekcyą budowy kolei 
w Wiedniu rozpisuje w wiedeńskiej gazecie urzę­
dowej budowę części sz laku : Rudolfsw ert —
M óftling , linii kolejow ej Rudolfsw ert —  M ott- 
ling— Gra nica, a to wykonanie podtorza, ułożenie 
i wyszutrowanie nawierzchni, wykonanie budowli 
nadziemnych, ogrodzeń kolejowych, w końcu do­
starczenie i ustaw ienie znaków kolejowych, oraz 
dostarczenie graniczników. O ferty przyjm uje dy- 
rekeya budowy kolei w Wiedniu VI Gum pendor- 
ferstrasse 10, najpóźniej do 1. lutego 1912 godz. 
12 w południe. Warunki i wszystkie załączniki 
można przejrzeć w wymienionej dyrekcyi, jakoteż 
w7 oddziale trasy w Rudolfswert.

Niewypłacalność. G alicyjski Związek wie­
rzycieli we Lwowie ul. W ałowa 1. 11. ogłasza 
niew ypłacalność firm : 1. Liss Sam uel Lazar,
skład przyborów do krawiecczyzny we Lwowie ui. 
Boim ów 13. 2. Zakopulo i Pom utz, fabryka cu ­
krów oryentalrych w Czerniow cach. 3 . Frieda 
Hausknecht, handc! konfekcyi w Stanisławowie,

i-:;.:.
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N A D E S Ł A N E .

Setaiwi Ir. S. Oberłjnntter
o r d y n u je  w  c h o r o b a c h  dróg m o cz o w y ch , sk ó rn y c h  

i w e n e ry cz n y ch  772

p l a c  S m o iK i J a ,  I . p .

S p e c y a łis fa  ch o ró b  k o b iecy ch  i ak u szer

Dr. Zygfryd Diamant
■ ordynuje od 5 — 5

Lwów, Sykstuska 17. — Telefon 1646.

S p e c y a iis ta  w c h o r o b a c h  1584
ss> u s s u , n o s a ,  g a r d ? a  i  p ł u c  £?

Si1. F. GRUBER
Ordynuje: S ta n is ła w ó w , u lic a  T r z e c ie g o  M a ja  I. 1 A. 

U rządzony w edle najnow szych  w rm o- 

g ó w  i zaopatrzone w ap ara t rocrat«ęerj.owslii

ZAKŁAD DEHTYSTYCZSr
Dra Hempita JUlerhansla
mieści się pm 3 ul. Waiłeiuei i. 11.

1653

Dr. Fryderyk Assken&zy
O b r o ń c a  w s p r a w a c h  k a rn y c h  1S73

U l ,  3 U C l 0 ł 3 L i e ' V C 7 ’i 0 S 3 5 £ t  1 .  5 .

O b r o ń c a  w s p ra w a c h  k a rn y c h 2.'i5.3

Dr. Leon Reich Se L'vowie’uL Halicka L3LDom r. B a łlab an ;:. T e). 1767.
— woanawc— iCT —  w a ■aTrro— t

Dr. Wilhelm Lanterstein
po specyalnych studynch w B e rlin ie , Lwowie i W iedniu 
t»rd. w chor. w e n e ry cz n y ch , s k ó rn y c h  i k o s m e ty c e  le k .

u l .  P a ń s H a  1. 6 ,  p a rte r* . 2003

S p ecy aiista  ch o ró b  p łu c, n o sa , g a rd ła  i uszu
Ti D p T Y  praktykuje w tf.aic w S a c z j-  

. l_ł» IV 1\ I j  A wńjj|Ł ordynuje od 5  <h> 3 
popoł., Lwów u!. Syksiuaka Sc, — Leczy gruźlicę p. 
„Dia.-adincui". „Tubercuiir.ą* — ieczy astm:; wedTug d,.-

2 9 3 ś
»----    ■ - w  ----

! świadczonej metody.
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Obrazy:
K ossaka <Miu n, G rylew skiego, Chlebow skiego, 
Żm urki, Stan isław skieg o , K arpińskiego, W yczółkow ­
skiego, H offm ana, I-1’ strow skiego A- z W arszawy, 
Czajkow skiego, W odzinow sl.iego i innych, p o leca  po 
niezw ykłe tan ich  cen a ch  , , S a l o n  S z t u K i  P o l -  
s K i o j " ,  Lwów, u l. M ałeckiego 1. 9, II. p. Otwarty 
od 1 0 — 1 i oa  2 — 5, w n ied z ie .e  i św ięta od 11— 1-

2044

O g ł o s z e n i e .
Z w y c z a jn e  W a l n e  'C gro m  a U r e n ie

Członków  Kasy kredytow ej dla handlu i przem ysłu w T a r­
nopolu, stow . z a re j. z ogr. poręką —  odbędzie s ię  dnia 
6 . lutego br. o godzinie 6 . w ieczorem  w b iu rze Tow arzy­
stwa przv ul. R u sk ie j, z n asięp u jącym

PO RZĄ D K IEM  D Z IEN N Y M :
1. W ybór kom isyi rew izy jnej na rok 1912 z 5 . cz ło n ­

ków s ię  sk ła d a ją ce j (33  lit. n. statutu).
2 . Sp raw ozdanie Dyrekoyi z czynności i rachunków  

2a rok 1911.
3 . U dzielanie Dyrekcyi absolutoryum  z  czynn ości i 

rachunków  za rok 1911.
4- O d czytan ie spraw ozdania rew izora z odbytej d. 

1. grudnia 1911 lu stracyi.
5 . O d czyta ..ie  „chw ały c . k. Sąd u  obwodowego, ja ­

ko handlow ego w T arnopolu , zm iar. §§• 6 , 8, la, 17, 38 
i 52 , s ta tu t„  z dnia 4 . stycznia br.

6 . U chw alenie w ysokości w ynagrodzenia dla cz łon ­
ków D yrekcyi i urzędników.

7 . Rozdział czystego zysku.
8 . W nioski członków .
Zauw aża s ię , że w razie  braku kom pletu , w ym aga­

n e g o  §  20 . statu tu , odbędzie s ię  dnu. 8 . lu iego br. pono­
w ne Z w yczajne W alne Zgrom adzenie z powyższym porzą­
dkiem  dziennym  o godzinie 6 . w ieczorem  w lokalu Tow a­
rzystw a, które, b e z  w zględu na ilo ść  obecnych praw om o­
c n ie  uchw alać będzie.

Z am k nięcie  rachunków  rocznych p rzedłożone je s i  
z  dniem  dzisiejszym  w b iu rze Tow arzystw a dla p rz e jrz e ­
n ia członków  (§  50 sta tu tu ).

H1RSC H  C H R A P m p. ^ ^ J A K Ó B  DAW1DSOHN mp.

Z a m K n ię c ie  r a c h u n K ó w
Kasy zaliczkowej dla handlu i przemysłu w Tarno­

polu za rok 1911.
RACH U N EK ST R A T  I ZY SK Ó W .

Zyski

3168

3168

0&

OS

Z rach u n ku  od setek
„ adm inistracyi 
,  założen ia i ruchom . 

D o rach . b il. S a ld o  na r . 1911

Straty

19óSj68 
6 0 1—  

1139140

3168  08

RACH U N EK BILA N SU .

S ta n  bierny

25635  
*7 2 4  

22609  
136944  

1487 
1139

193539

Z rach . udział.
„ fund. rez. 

wkł. m ch  bież. 
Z  rach  reesk  
O ds.naprz.pob. 
Czysty zysk

Z rach .p .w ek . 
O ds. nanrz. z- 
K oszt admin. 
Z ał. i ru ch . 
p rocesow e 
Z rach . lokac. 
różne rach . 
Gotów ka

R azem

S ta n  czynny

186824
1687

123
b50
254

3221
2

776

193539 |72

H IR 5C H  C H RA P mp,
D y r e k c y ą :  2186

JA K Ó B  DAW 1DSOH N m p.

Smokingi

dii wiMcia «rX“ 7
eazy wolnych po.nieszkań 
m iasta  Lwowa zn a jd u ją  s ię  
w poczekalni tram w aju  e le ­
ktrycznego (naprzeciw  ka­
w a m i w ied eń sk ie j) przystę­
pne każdem u w każdej po­
rze dnia w um ieszczonych 
tam  tab licach , c-o 8  dni (w 
piątek) zm iana kartek. P a ­
now ie W ła śc ic ie le  rea ln ości, 
ch cący  korzystać z  ogłoszeń, 
znajd ą tam  ad res i warunki 

209C

M i Janowm
Pierwsza janowska

5 .  B lffT T ft
w Janowi k. Lwowa,

założona w r . 1850.

m aszyny
v « iy s tk ic h  system ów , oraz 
pończosznicze — poleca f irm a

A .  M a . 1 1  m o a  
l a t o ,  Waiousa i. 9 ,
W yroby trykotow e z piuco- 
w ni M. M iniew sM ej. Cenni ( 
darm o i o p łatnic. 2010

Hfea n c  sz tu cz i.e  zęby, p re-
Foleei jw p jt  znakom ite m i o d y c y o z a ,  także zastaw ione, 
jasn e  i ciem ne, oraz czy sty k u p u je  po najw yższych cena* h 
w osk pszczelny, Sp ecyalność:.STR A U C H , ju b iler. Lwów Ka- 
e ta r j m ioa a la  Malaga. i>36jrola Ludwika 29 . 3343

W szędzie do nabycia.

Plntacoł w ypróoow any specyfik  prze­
ciw  kokluszow i, ja k o te ż  wszel­

kim  katarom  d r ó j oddechow y-h. Stosow ny Ola dzie­
ci z powodu braku w szelk ich tru jący ch  narkotyków .

z  k o d e in ą  d ia  d o r o s ły c h
S r H a l l f l a t t e t t f l  przeciw  uporczyw em u kaszlo­
wi z jakiegoK C lw iskpow odu, szczególnie za £ Ula chu- 
rych  piersiow o. C e n t . -3  I Ł .

W yrób i głów ny skład w ysyłkow y

Agleka ped Jjpf bila teMtiit
dzierżaw ca B . SCHEINBACH

Lwów, ulica G ródecka 1. 30.
Telefou 1181, 1319

OOOOOOO 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 .0 0 0 0 o o o o o o c o o o o  
o o o o o o o o o o o n o o o r? ^ o o o o c  s o o o o o o o o o c o e

Ogłoszenie.
II. Zwyczajne Walne Zgromadzenie

członków Zakładu kredytowego w M ielcu, stow. 
zarej. z ogr. poręką, odbędzie się dnia 6 . lutego 
br. o godzinie 6 -te j w ieczorem  w lokalu Tow a­
rzystwa z następującym  porządkiem dziennym:

1) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i ra ­
chunków za rok 1911.

2 )  Sprawozdanie Rady nadzorczej z je j czyn­
ności i te jże wniosek na udzielenie Dyrekcyi ab- 
solutoryum.

3 )  Rozdział czystego zysku.
4 )  W nioski członków.

M ielec 28 . stycznia 1912.

Zakład kredytowy w Mielcu, stowarzyszenie za­
rejestrow ane z ograniczoną poręką. 2183

l. B lałłberg. M. Blattberg.

ko sprzedania korzystnie 
"  handel delikatesów  do- 

Ib rz c  rentuj^oy się . '/ głoszę 
Is z c t.ia  W. S ., biuro dzienni- 
[ków , P a sa ż  H au sm ana. 3355

W ABONAMENCIE OD 5 KORON MIESIĘCZNIE RÓWNIEŻ

CAŁKIEM NOWE FRAKI, ANCLEZY, SMO­
KINGI :: WYPOŻYCZA NAJTANIEJ

s Ludwik Mark s
U L .  3 - G O  M A J A  L .  l i c .  

i | T e l e f o n  N r . 2142| 1V . ^  R ó g  K o ś c i u s z k i .

Spfilka ziemska
w  S t a n i s ł a w o w i e

PRZ EPR O W A D Z A  C Z Ę ŚC IO W E  P A R - 
C ELA C Y E, —  R E G U L U JE  S T O SU N K I 
PRA W N E I K R E D Y T O W E, TA K  WŁA­
ŚC IC IE L I ZIEM SK IC H  JA K  I W ŁO ­
ŚCIAN , P O Ś R E D N IC Z Y  W S P R Z E D A ­
ŻY, KUPNIE- I D ZIERŻA W IE M A JĄ T ­
KÓW , P O Ś R E D N IC Z Y  PR Z Y  ZAKU- 
P N iE I SP R Z E D A Ż Y  P R O D U K T Ó W  
ROLN YCH , B IE R Z E  TA K O W E W K O ­
M IS DO SW E G O  MAGAZYNU. P R Z Y J­
M U JE  NA L U TO W E P A S T W IS K O  B Y ­
DŁO  DO M A JĄ TK U  D ZIERŻA W N EG O  
„S  T  R  Y M B  A“, STA C Y A  K O L E JO W A  

NADWORNA.
2158

BtrlesCaw
DHOROW SKI
LW Ó W , b iu ie  i m ag a­
zyny u l. A sn y ka 1. 0 . 
poleca po .najtańszych ce­
nach lampy gazolinuwe, 
naftowe, spirytusowe, a- 
eetylinowe oraz zwykłe 
naftov'e stołowe i wiszą­
ce. - Cenniki ni żądanie. 
Lam py duże żarów  t  dla 
m iast na żąd anie na spłaty 

m iesięczn e .

R KM F wszftlkich najnowszych
U 1\ U 11 i L  system ów : dubeltówki, 

trójlufki, sztucery, re- 
w olw eiy, brow ningi, pistolety, floberty ctc.

poleca najsumienniej
a. k. uprzyw. tabryka b ro n .

I. NOWOTNY, PRUSA.
Jen era łn e  zastępstwo na G alicyę i B u ­
kow inę, oraz bogato zaopatrzony sk ład  
okazow y w Domu handlów  o-kom isow ym

B. maszkowicz I J. Lindner,
L W Ó W , n l .  Ł ą c k ie g o  8 .

C enniki, kosztorysy na żądanie danou! 1596

u n K a

m



Nr. 5 0 4 . .Gdzeta W ieczorna* z dnia 30. stycznia 1912. Str. 1 f :

BIBUŁFI
S A S S O W S K I E

T U T K I
H Y C - I E N i G Z N E

P
Bracia Haber
&  i L. Griffel

w Staafctaworjle
! 1 8  (K nitunin-K olonie.)

Telefon  Nr. 40. T e lefo n  Nr. 40

NAFTA
ra ls if^ w a  i c e s a r s k a
w uaitepszysn aaiunln 
z własne) rafimeriiL

l nbryKa oleju 
maszynowego

Zamówienia załatwia się 
odwrotnie.

19.660 par wysoHi îi iiocikOw 60 
sznurowanie.

I«<*» f& fittl*  ̂ pcry wysokich bucików do 
. / W  3Zniirowania za cenę tylko 13 

9 9  koron 75 hal.
2  powodu w strzym ania p łatności 
jed n e j z najw iększych fabryk, u- 

/K&mT  jg ttS S ^  pow atniony zo sta łem  tę  pozycyę 
j/ 5®  9| jf-r bucików  sp rzedać poniżej ceu y

^ f  fab ry czn ej. S p rz e d a ję  tedy ka- 
żdem u 3  pary w ysokich bucików 
do sznurow ania, z n a jle p sz e j 

czarn e j skóry z m ocno kufem i podeszw am i, nadzwyczaj 
eleganckie, w najnow szym  fason ie , w każdym żądanym nu 
m erze lub według m iary w cen tym etrach , w szystkie 3 pa 
ry tylko za kor 1 5 7 5 . Każd® part-, otrzym uje s ię  śc iś le  w e­
dle wzorów dla panor lub dam . W ysyłka za zaliczką przez

Pierwszy [M f iM fis h i dem Ekspertowi’ B fiiiia  ^raaz Hunt̂ nn
Wiedeń Ik2, Aloisgasse 3/32. 2140

Ogłoszenie.
FUNDACYA S l ANISŁAWA hr. SKAR­

BK A  sprzedaje w drodze ofertowej około 
B .000 sztuk jodeł w la»ach rewiru Dub3, 
należących do dóbr Rożniatów, powiat D o­
lina.

Oferty przyjm uje centralna Administra- 
cya we Lwowie, gm ach Skarbkow ski I. p. 
drzw! Nr. 15 do 15. lutego 1912.

B liższe warunki niożna przejrzeć w cen- ■ 
tralnej AdministracyL oraz w zarządzie dóbr 
Rozmatowa i w Leśnictw ie Duha, które też 
okaże drzewo na m iejscu  w lesie.

W e'Lw ow ie, dnia 1&. stycznia 1912.
2169  H r .  S K a r b e k  w. r.

=  Sklep Towmystw 
Pomocy Prze r̂yslofuc*
L v / ó w ,  u l i c a  P a f i s R a  1. 11
( D o m  L / i g i  P o m o c y  P r z e m y s ł o w e j )

p o le c a

Arrykiiły sportowe (saneczki, swy- 
tery, czapki, kamasze), galante- 
ryc, kilimy, kwiaty sztuczne z wła­
snych pracowni, widokówki, wy­
roby pończosznicze i trykotowe, 
wyroby ze skóry, zabawfoi i t .  d „

Bogaty wyMM dwość!
Klzkle stale ceny!

Kncb jiociągów kolejowych We LWoWie.
Odjazd. D W O R Z E C  G Ł Ó W N Y . Przylazd.

rano przed i po 
połud. ] połud.

w ie c . noc rano pi zed 
połud.

po
oołud. wlecz. noc

3 4 0 $ 2 2 * 2-45* 6*05 l r i u Kraków 6'4,S 97/0* l-3>»* A 6 -5 0 9-50
— 8-46 — 7-00’ 12-35* Kraków 7-30 10-15 1 10* 8-25* 2-22*
__ __ __ 7-30 — kiaków _ — _ __ __
— __ 3-50 — — Rzeszów — — l-lo —
— — 6*46 — — Mszana — — —

6 ’ 15 10-40 2-18* 8-46 11*13 ^odwoloczyska 7-20 11 65 2-10* 5-40 10-30
— — 2 35 — — Krasno — 10 4 5 f — 10*10 _

6’10 9 -1 5 ' 2-20* — 10-48 Czerniowce 8-05 — 2-05* — 9-34
— 9-37 — *— 2-60* Czerniowee — — 6-62 0-26* 12-05*
__ _ 8U 6 _ — Stanisławów _ rO-35 _ __
— — — V 29 — Kołomyja — — .— 5*46

6-OC 7-30 1-45 C-50 11-25 Stryj 7-28 11-40 4 25 0*45 11*00
7-30 10 '02b 1-45 ó'30 — Ławoczne 7-28 — 4-25 10-19B 11*00
7 30 10 02 B 1-45 6-50 11-25 ‘ustomyty 7-28 1 L 4 0 4-25 6-45 10-19B
6-35 9 0 5 3-40 — 1 0 4 0 Samuor 8-00 9-58 1.4C 9-00
6‘35 9 0 5 2-1517 S-40 10-40 Lubień 8-00 9-58 1.40 9*00 13 45D
6'35 9 05 — 3-40 — Sianki — 9-5S 1.40 9-00 —
7*35 — 2-28 7-49 U -35E Rawa ruska 7-33 — 1-26 oOO —
7-35 — 2-28 — — Belzuc — — 1-26 8 0 0 —  -
7-35 — 2-28 7-49 — Sokal 7 33 _ 1-26 8 0 0 . —
6-06 I0 -05F 12-SOH 4-180 8-20A Brzuchowice 7 0 0 8-3 2F 1-26 5-18F 9 ’35A
7-22K __ 2-50G V3lF — Brzuchowice 7-33 1 1 0 5 F 1-46H 7 45L
7'3ó — 2-28 7-49 11-35E Brzuchowice — — 3 48C- 8-00 ~~ 4
8-20 10-25J 1-35 C 3-05J 6-0U Janów 8-15 1-11J 4-30 V 2 6 J *o-o/>c
8 4 0 — — 5-29 — Jaworów 8-10 — 3-59 __ __
— — 5-58 6-16 — Podhajce — 11-15 — 10-20 _

5-S8 — — 6-16 — W inniki — 11-15 — 1 0 2 0 12-loK
róO — 5-20 — — Stoianów — 1004 — 6-30 —

P  01 D Z A SI C 2 E.
6-30 n-oo - 2-33* 9-09 l l -33 Podwoioczyska 7-Ó1 11-36 1 6u* 5-16 1013
— — 2-5Z — — Krasne — 7 49*f — 10-27 —.

6-12 — — 6-30 — Podhajce — 10*51 — 6-24 9-57
6 12 — ■ 1-30 6-30 10-40K Winniki 7-26 10*54 6-24 9-57 12-00K
J-12 ■ “ — 5-3S — Stojanów 942 — 6-11 — —

Ł Y C Z A K Ó W

f.-31 ._ ń . 6 31 _ Podhajce 4— » 10-36 6CM 9 36 . .
6-31

~
1-49 6 51 10-59K Winniki 7-08 10-36 6<W> 9'M 11-43K

* poci j  pospieszny f  na razie nie kursuje. A ud i/6 do 15/9, B od 13/4 d° 
10/9 w niedziele i  święta. G od 7/6 do 10/9 w niedziele i świst*. Ii od 14/8 p  
0/9 w niedziele i świt-ta, 3  tylko w niedziele. F od 1/6 ao 31/3 codziennie. O oJ 

7 5  do 3 1 '5  w niedziele i święta, Od 1/6 do 30/9 codziennie. H ud l/ó do 31/* 
W niedziel* i święta. J od 1/6 do 30/9. K W soboty i niedziele. L ud 10/5 do 

30/9 codziennie. M od 15/6 do 30/9 codziennie.
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Herbabry ego WniPI£NNO-ŻEL/>ZkSTY SYRUP
Od 42 lat s ta le  wypróbow any i prze/, lek arzy  zalecany pyrup 
piersiow y. D ziała sk u teczn ie  na odfłegm ienSe, koi kaszel, w zbu­
dza ap ety t działa na tra%vienie i odżyw ianie. Dla chorow itych 
dzieci nad a je  s ię  sz c z e g ó ln e  da wytw arzania krwi i m ięśni. —  
C en a  jed n e j flaszki K ar. 2 taft, z przesy łką pocztow ą o 40 h al. 

drożej na opakow anie.

£= SE  r u tk a -----------jzT §£  .SCHU^S-MARKE lj|j>

5 ż  64(P  PB
3S «=*

y -a i  ^
s s  ;

PRAWNIE CHRONIONY PURJODAL.
P rep arat, zaw iera jący  jocl i s a r s a p Jry ty  czyś c i  krew, dzUln na 
prze ian<; m itery i, u śm ierza bole i ch ron i-o d  zaeaio.nia. W szę­
dzie, gdzie prep arat ten s ię  ukaże, zdobywa sobie natych m iast 
zasłu żoną sław ę. C ena jed n e j flaszki K. L 20, 7. p rzesyłką p ocz­

tową o 40  b. drożej za opakow anie. 18 -3
ęglJJtiUS HćRBABNY Wi£N j }

f f f lą iin y  w y tik  i s i t o ?  9 r a  K e l t ó w  A#(slia M  („ S lf lo s is r iz iB a "  aasf. t i s r & s li i ip p ) .  ISigSeii f l f l .  K a i l f t a *  73 7Sw. 3o nsa^cia w ? w u y s i .  w M s i i  i p M .

CEiS.JtRÓI.. upRzrw.

3?’  i i i © ;
dn M t n i c ,
vs teem ’wsKm$i,
W  ?fc/suw |»«** h.

u f c c y f a /  l Q , m Q . Q G Q  K a r .  

RęJir®y 9 ^ 0 9 .0 0 0  kor. v ;.v .v .  
LMy filpsteczns 4&0,£140.000 kor.

B U b p o z y t u r y  :
w  ? 8 ^ s f 8 « n t i l c ,
w  ł M t i l f . w y s i l w t l i ,  
w  H o o s s l c i f c y

K A N T O R  W V M I A  I W
K u p u j e  i  & p x h e o d a J o

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładrnep^fni fcirsie drfwnnym, nie licsącJsdJnęj pnnrayi,

Z l e c e n i a  g i e ł d o w e
uskutecznia się pod najjjr/.ystęphiejMyitti w&runfcaou i udz.ijJą 
:. :: w s ze lk ic h  iw to rm a c y j co  do p e w n e j i k o rzystn e j :: ::

fL / o k  a c y i  k a p i  t  a l ó w .  

Wszelki? kupony i wytafiwins ? i/n rf  wti rei łw ?
w y p ła c a  s ię  ber p o trą ce n ia  p ro w iz y i i kosztów .

Bezpłatne przeglądanie m ń t to
losóir i innych p a p icó w  podlegających tafew m fa.

U b e z p i e c z e n i e  l ł i s ó w  
y n M  s t r a t a  x p o w o d u  w y lo s o w a n ia .

Oddział depozytony
przyjm uje w kładki na rachunek bieżący od k 500 p o u ą it s t t ,  
oprocentow uje lakow e pet 4 ' od stfK wydaje, na w kładki

 --------=  ' h a Ł i L e | J B e o g g l g Ł .  = = = := c -= s=:
Kwoty cło 5000 koron wypłaca bez wypowiedzenia.

W YN A JM U JE ZA O PŁA TĄ  KW ARTALN Ą, PÓŁROCZNĄ LU B ROCZNĄ

SCHOWKI DEPOZYTOWE (Safe Depositsj.
■V k asach  sta lo w o  p a n c e rn y c h  d o  w y łą c zn e g o  u ż y t k u  d epo zytaryusra . p o d  w ła s n y m  jego k lu c z e m , gd zie  
b ezp ie czn ie  i  d ysk ie lm e . p rz e c h o w y w a ć  m o ż n a  p a p ie ry  w a rto ś cio w e , d o k u m e n ta  i k o szto w n o ści.

Protokołow ana firm a Fabryka wódek, 
fcózófisów, rumu t likierów

Ja ^ b a  i Adolfa IKOSCHLA 
MtfdW-ZMIESRENlE.; s. Tel. JTSi.
poleca sw oje w yro by-: wódek, sp ir itu su , na jlep sze, 
go rum u, k o łu y z ó w k i, ż yu nów ki. ro io lisy , lik iery  
po n a jtań szy ch  cenach i ręczy  za .najlepszą- usługę. 
Zam ów ienia z prow incyi załatw ia się odw rotną 

pocztą. 0 |-M|

FABRYKA PIECZĘCI KAUCZUKOWYCH
i D RU KA RŃ  DOMOW YCH 
SZ YLD Y. N A PISY EM A­
LIOW ANE i M ETALO W E,
MARKI PIECZ,'YTKOW E 
(N A LE PK I) D O  LISTÓ W ,
N U M FRA TO RY N A JN O W ­

S Z E J  K O N STR U K C Y I.

ALEKSANDER FISCHHAB
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 50. Tel. 2042VIII. 
454

W a a s n e
dla P T . w ła ś c .  za k ła d ó w  k ą p ie lo w y c h , nOtelarzy, 
i S z a n . P u b lic z n o ś c i .  N a jle p s z ą  w ło s ie ń  k r ę c o n ą  
d o  m ateraców lub g o to w e  m a te r a c e  w Srip n je -

pr: Rlarleld.bwóią, ubec. SyhsfdsNa 25
ULGI W SPŁATACH. WbO

rURYKI CEGIEŁ WH- 
PIEHHO- PIHSHOWYCH
projektu je i urządza "  '

tui. Edmund Saftler
LWÓW, JachaiDlczj is.

17t>9

Główna wygrania Kor. 200.000.
Liczne wygrane większe i mniejsze na za­

kupione u naszej firmy

l o s y  l o f e r y i  p a ń s t w o w e j
zachęcają nas do zaproszenia szerszej publi­

czności do znkupna
losów 41. loteryi państwowej.

C iąg n ien ie  15 . lu te g o ! —  C en a 4 K orony! 
P rzy  odb iorze od 5 sztuk  stosow ny ra b a t! 

P o r ta  nie liczym y!
P ro szę  żądać bezp łatn ego kalendarza finansow ego!

DOM BANKOWY 2012

ROHATYN I ULAN
Lwów, ul. S yk stu ska 1. 8.

Pism em  kieruje K O M ITET R ED A K C Y JN Y . 
W ydaw ca: Spółka Wydawnicza , Gazety W ieczornej'

Redaktor odpowiedzialny: J E R Z Y  KO N A RSKI. 
Drukiem Spółki Drukarskiej „Prasa" ul. Sokoła 4.


